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IX Turniej Wiedzy Obywatel- 
skiej już się zakończył. W każdej 
szkole znani są zwycięzcy. 
| W Szkole Podstawowej nr 69 

w Warszawie podczas finałowego 

„„Bału Przyjaźni” zorganizowano 

degustację herbaty z prawdziwego 

samowara. W poczęstunku wzięli 
udział pionierzy radzieccy. 

O ,„„Bału Przyjaźni” piszemy na str. 3 

Fot. J. Łopuszyński 


ŚLADAMI 
BERINGA 


ZSRR (PAP). Niedawno powró 
city z wyprawy na Ocsan Lodowa | 
ty dwa radzieckie jachty „Rosija” 
i „Rodina”. Przepłynęły trasę, jaką 
w | połowie XVIII wieku pokonała 
ekspedycja Vitusa Beringa. Wów 
czas tym rejsem udowodnił on, że | 
Azją i Arnerykę rozdzieła cieśnina | 
Duński żegiarz prowadząc rejs ba | 
dawczy zorganizowany z inicjaty 


ka 


KAAŚNIK (HSl) XI K 


)ruz Harcerz Chodził. iedaw!r 


wy cara Piotra | popłynął z Kam- bile KA talnoś ską 
czwtki dataj na północny wschód, | pof . eszy się w środo 
okrążając Półwysep Czukocki ZP y fakt, że ;czątk >d 196 
Niespodziewanie znalazł się wów ku, w żynie pracowało ponad 5 ty 
czań na nieznanym dotąd morzu, F wszy XI KZDH 


zwanym dzis Morzem Beringa. Je- 


hm Wojciech 6 


szała wtedy tylko 3€ 


| wały na Poter 


A XVIHI- noto 
odkrywcy 


kajakact 


wię pierwsze jachty żaglowa 


Piękny jubileusz żeglarzy 


34 k 


h zegiarskie pasje pozostały 


a a statkach PZM i PL Podczas 


roczystości sztandar szczepu został od 


znaczony Krzyżem za Zasługi dła ZHP 


Jerzy Dzikowski 
Fot. autora 


spodycja radziecka p a KOSZALIN (HSI). Szkoła Podstawowa 
daw h 206 tat ur 4 m Włodzimierza Komarowa byłe gospo 
(eh) m ziotu szkół podstawowych noszących 


umsana radzieckich kosmonautów W zżocie 
wsięły udział deiegacje z 20 szkół W ciągu 


dwóch dm adbyło się wicie spotkań, obrado- 
wał Dziecięcy Parlament Przyjaźni i Pokoju, 
a na komiec wszyscy bawili się na wielkim balu 


(ap) 
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lAZD 


MORSKICH 


GDANSK (HSI). Uczniowie Szkoły Pod 
w 25 im. Stanisława Wyspiań 
z Gdańska przyjażnią się z załogą 
statku hand Stanisław Wyspiań 

arze przywożą z rejsów wiele 


x Mary 
amiątek. Hall szkoły zdobią afrykańskie 


maski oraz wystawa rozgwiazd i koralow- 
ców z Ameryki Południowej. Po każdym 
rejsie uczniowie spotykają się ze swoimi 
przyjaciółmi, czasem odwiedzają ich na 
statku. A gdy statek żegluje — wysyłają im 
dużo listów. (ap) 


tawowej 


ywego 


SREBRA CIĄGLE POSZUKIWANE 


Jak nadążyć za popytem i modą? 


wszych XVII- i XVIII-wiecznych wzorach. 
Pierwsze tego rodzaju wyroby pojawią się 
w sklepach już za kilka miesięcy. Znajdą się 
one przede wszystkim w sklepach fabrycz- 
nych Kombinatu, których na razie jest w kra- 
ju kilka, ale niebawem mają przybyć nowe 
placówki w Białymstoku, Trójmieście, Po-- 
zmaniu, Koninie i Lesznie. Będzie w nich 
można kupić, obok sreber, specjalne płyny 
do czyszczenia i konserwacji. (tem) 


d lat cieszą się na rynku niesłabaącym 

powodzeniem srebrne sztućce, solnicz- 
ki, tace, cukierniczki, dzbanki. Tymczasem 
handel nie jest w stanie zaspokoić wszystkich 
potrzeb klieatów. Aby więc aadążyć za popy 
tem i modą, powołano w tym roku przy 
Mimisterstwie Hutnictwa Kombinat Wyro- 
bów z Metali Szłachetnych i Platerów „„Pol- 
srebro”. Wartość tegorocznych dostaw z za- 
kładów nałezących do Kombinatu wyniesie 
ponad 3,3 mid zł, natomiast w roku 1980 
otrzymamy ich trzykrotnie więcej. Mają to 
być, oprócz wspomnianych już nakryć stoło- 
wych, biżuteria ozdabiana rodzimymi kamie- 
niami — nefrytem, chalcedonem, kryształem 
górskim, no i oczywiście bursztynami. Ten 
ostatni wydobywany będzie przez Kombinat 
ma skalę prawie przemysłową z giębokości 
dochodzącej do 20 m pod ziemią. „„Polsreb- 
re” ma również zamiar wznowić produkcję 
przedmiotów dostępnych ma razie tylko 
w Desie. Będą to srebra stołowe 0 aajciekz- 


Warto o tym wiedzieć 


Jubileusz 
w ostępach 


Bialowieski Park Narodowy, chro- 
niący najwartościowszy przyrodni- 
czo (ragmemt Puszczy Białowieskiej, 
ma 30 lat. To sporo, jeśli się zważy, 
jak szybko zmienia się dziś pod wpły- 
wem gospodarki oblicze lasów nie 
podlegających ochronie. 

Próby roztoczenia opieki nad tutej- 
szą przyrodą podejmowali już polują- 
cy w Puszczy królowie polscy. Nie 
chcąc, by ich lowiska zanadto zubo- 
żały, wydawali ustawy ,„,o ochronie 
lasów i łowiectwa”. Jednak z upły- 
wem wieków zainteresowanie zwie- 
rzyną malało na rzecz zainteresowa- 
nia drewnem. W czasie I wojny świa- 
towej okupant niemiecki wywiózł 
stąd 5 mln. metrów sześciennych 
drewna, a w okresie międzywojen- 
nym angielska firma ,,Century” eks- 
ploatowała Puszczę tak, że rząd pol- 
ski zdecydował się zerwać umowę, 
płacąc wielkie odszkodowanie. Sta- 
rania o wyłączenie choćby części la- 
sów z tak nieoględnej gospodarki 
podjął w 1920 r. prof. WI. Szafer. 
Utworzone wówczas na niewielkiej 
powierzchni tzw. Leśnictwo ,,Rezer- 
wat” stało się zalążkiem przyszłego 
Parku. Powstał on jednak dopiero 
w PRL 21 X 1947 jako pierwszy ofi- 
cjalnie uznany park narodowy 
w Polsce. 

Dziś Puszcza stanowi ostatni już 
kompleks naturalnych lasów nizin- 
nych w Europie. Mało kto jednak 
wyobraża sobie, jak wygląda praw- 
dziwie naturalny las. Stąd zdziwienie 
wielu zwiedzających. Bo obok ponad 
stuletnich starodrzewów są w Parku 
znaczne połacie młodników, i totam, 
gdzie piły i siekiery praktycznie nie 
sięgały. Ale ich obecność — to nie 
wynik gospodarki, lecz naturalnego 
odmładzania się lasu, co właściwie 
już tylko tutaj daje się zaobserwować. 

Bogata jest flora (ok. 3000 gatun- 
ków) i fauna (200 gatunków ptaków 
i 56 ssaków). Pomyślnie przeprowa- 
dzona na terenie Puszczy restytucja 
żubra uchodzi w świecie za jeden 
z największych sukcesów polskiej 
ochrony przyrody. Dziś jest tu ok. 
250 żubrów i nie powinno być więcej, 
inaczej będą szkodzić lasom. 

Park został włączony przez UNE- 
SCO do światowej sieci ,,żywych la- 
boratoriów”, tzw. rezerwatów bios- 
fery, Dla nauki polskiej stanowi labo- 
ratorium od dawna. Pracują tu trzy 
placówki naukowe, a liczba publika- 
cji o Puszczy zbliża się do 4000. 

30-lecie istnienia Parku — to okazja 
do rozejrzenia się po całej Puszczy 
Białowieskiej. Bo Park — to tylko 5000 
ha. Reszta jest „„fabryką drewna”, 
tymczasem naukowcy twierdzą, że 
powierzchnia Parku powinna wzros- 
nąć do 15 tys. ha, dopiero wtedy 
obejmie on wszystkie godne ochrony 
obszary. I oby tak się stało. Bo Pusz- 
cza — to ostatni już naturalny wzo- 
rzec, bez którego nowoczesna gospo- 
darka leśna nie może się obejść. (tok) 


wspólnego upadek Rzy- 

mu | system kastowy 
w lndiach? Chyba niewiele, 
a jednak istnieje pewien 
wspólny mianownik: epide- 
mie. Tak twierdzi przynajmniej 
William Mc Noill, profesor uni 
wersytetu w Chicago, który 
uważa, że istotnym powodem 
upadku Rzymu nie byty najaz- 
dy barbarzyńców, ale następu- 
jące po sobie epidemie odry, 
ospy, cholery, które w połowie 
fl! w. zdziesiątkowały ludność 
imperium. Z kolei u źródeł sys- 
temu kastowego leży nie tyle 
religia, co choroby. Wskazuje 
na to fakt, iż system ten rozwi- 
nął się dopiero, gdy aryjscy na- 
jeźdźcy usiłowali ochronić się 
przed chorobami rozpowsze- 


C: może mieć ze sobą 


chnionymi wśród ludności 
podbitych krajów. 
Mór - największy 


ludobójca 


To, co stało się z Rzymem, 
a zapewne i wieloma innymi 
krajami, było już końcowym re- 
zultatem masowych, wynisz- 
czających epidemii. Wcześniej 
nawiedzające różne kraje zara- 
zy, mory, czy też — jak mówiono 
- plagi, dziesiątkowały lud- 
ność, powodując wyludnienie 
terenów i zakłócając na całe 
stulecia struktury społeczne 
i rządowe. Np. dżuma przynie- 
siona do Europy przez najeźdź- 
ców mongolskich w latach 
1346-1350 zabiła jedną trzecią 
ludności Europy. 

Mikroby towarzyszyły po- 
chodom każdej wielkiej armii 
i pochłaniały więcej ofiar niż 
włócznie i karabiny. Od 1803 do 
1815 roku Napoleon stracił wię- 
cej żołnierzy na skutek epidemii 
tyfusu, aniżeli padło ich od kul 
i bagnetów. W czasie wojny 
krymskiej (1854—1856) choroby 
zabiły dziesięciokrotnie więcej 
żołnierzy brytyjskich niż uczyni- 
ły to rosyjskie działa. Nawet na 
przełomie obecnego wieku, 
w czasie wojny burskiej, liczba 
żołnierzy brytyjskich poległych 
na polach bitew była 5-krotnie 
niższa od liczby zmarłych w wy- 
niku choroby. Dopiero w trak- 
cie wojny rosyjsko-japońskiej 
w 1904 roku, kiedy to Japoń- 
czycy zaczęli stosować szcze- 
pionki, mniej żołnierzy ginęło 
od chorób niż w rezultacie dzia- 
łań wojennych. 


Odwieczny trudny 
przeciwnik 


Ludzie od dawna szukali me- 
tod obrony przed epidemiami. 
Nie było to jednak łatwe. Cho- 
ciaż choroby zakaźne mają ty- 
siącletnie rodowody, to w zasa- 
dzie nie stwarzały większych 
problemów, gdy ziemia była je- 
szcze słabo zaludniona. Dopie- 


ro kiedy powstały duże skupił 
ska ludzi, gdy założono miasta 
mikroby znalazły dogodny 
grumt do pełnego rozwoju. 
Próbowano różnych sposo 
bów obrony przed epidemiami. 
Najczęściej składano ofiary, 
modlono się, odczyniano zły 
urok zaklęciami. Ale ratunek 
przynosiła jedynie natychmias 
lowa ucieczka z miast i ścisła 
izolacja tych ich mieszkańców. 
którzy przeżyli pierwsze ataki 
chorób. Oczywiście było to nie 
wystarczające i epidemie przez 
długie wieki pozo 
rą ludzkości 


awały zmo- 
Nawet obecnie 


gdy wiedza o mikrobach posu- 
nęła się daleko naprzód, nie 
zlikwidowano jeszcze niebez- 
pieczeństwa chorób  zakaź- 
nych, gdyż wirusy szybciej 
przystosowywały się do no- 
wych warunków niż ludzie wy- 
myślali nowe środki zaradcze. 


Obraz chorób 
zakaźnych 


Jak więc obecnie przedsta- 
wia się sytuacja epidemiologi- 
czna w świecie? Spośród cho- 
rób tropikalnych palmę pierw- 
szeństwa dzierży niepodzielnie 


| 


malaria, która rokrocznie sta- 
kuje w Afryce 300 min osób. 
Wg statystyk Światowej Orga 
nizacji Zdrowia (WHO) milion 
driaci rocznie umiera na „gorą 
czką bagienną” 


W 1974 r. zanotowano na 
świecie ponad 2,5 tys. przypad 
tów rachorowań na dłumę, 
1 których 156 zakończyło się 
śmiercią. Śtanowi to znaczny 
wzrost w porównaniu do roku 


poprzedniego, kiedy to stwier 
dzono 790 przypadków zacho: 
rowań na tę chorobą. Szczegół 
nie niepokojąca sytuścja wy 


stępuje w Azji, gdzie wzrost za- 
chorowań był największy. 

Na trąd, przewlekłą chorobę 
znaną w starożytnym Egipcie, 
cierpi co najmniej 15 mlnosób. 
Najwięcej zarażonych trądem 
żyje w krajach Afryki i Azji. 

W Afryce Środkowej, zwłasz- 
cza w Burundi i Rwandzie, 
ogromnym problemem jest 
z kolei tyfus plamisty, dziesiąt- 
kujący ludność tych regionów. 


Skreślenie 
z rejestru chorób 


Obraz ten, niezbyt optymis- 
tyczny, zmienia się stopniowo 


| 
| 
I 
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Najbardziej wymow- 
wan Bzy o" sukcesu czło- 
wieka w walca z epidemiami 

opanowanie ospy. 

gą aż były zmagania nau- 
kowców | lekarry z lą chorobą 
Najstarsze wzmianki o niej po- 
chodzą z kronik indyjskich i egi- 
pskich sprzed kilku tysięcy !at. 
Ponure żniwo śmierci przez 
wieki zbierała ospa także w kra- 
jach europejskich. Jeszcze 
w 1966 roku chorobą tą nawie- 
dzona była ludność 42 krajów 
świata. W rok później ruszył 
pierwszy zmasowany atak na 
ospę, który wkrótce przyniósł 
afekty 

W 1973 r. w Brazylii i Amery 
ce Środkowej nie zanotowano 
żadnego wypadku ospy. Powo 
fi wolne od tej choroby strafy 
rozciągały się na prawie całą 
Afrykę 

W maju 1975 r., po kilku la 
tach wytężonych prac, zacho- 
rowania na ospę zanotowano 
tylko w trzech krajach: najwię- 
cej (blisko 5 tys.) w Banglade- 
szu, kilkadziesiąt w Indiach 
Trzecim rejonem zagrożonym 
ospą była Etiopia. Po dalszych 
kilku miesiącach ten afrykański 
kraj był już jedynym miejscem, 
gdzie notowano zachorowania 
na ospę. 

| wreszcie w końcu ub. r. 
WHO ogłosiła, że zlikwidowano 
ostatnie przypadki ospy u ko- 
czowników etiopskich. 


Nowa plaga 
— grypa 


Być może już niedługo do- 
czekamy się tego, że świat 
uwolniony zostanie także od in- 
nych chorób zakaźnych. Z całą 
pewnością nie da się tego jed- 
nak powiedzieć o grypie. 

Co dziesięć lat światu grozi 
epidemia grypy. Czyni ona dziś 
podobne spustoszenia jak nie- 
gdyś dżuma i ospa. W 1957 r. 
szalała na świecie tzw. grypa 
azjatycka, w 1968 r. — grypa 
Hong-Kong. Na tę ostatnią za- 
padło ok. 50 mln ludzi — zmarło 
ok. 60 tys. Dla ludzi, którzy za- 
chorowali na którąś z odmian 
grypy. jest to ciągle ta sama 
choroba, objawiająca się gorą- 
czką, ogólnym osłabieniem, 
bólami głowy i pleców, łama- 
niem w kościach. Dla epide- 
miologów stanowi ona trudny 
orzech do zgryzienia. 

Cała trudność polega na 
tym, że wirus grypy jest praw- 
dziwym fenomenem. Otóż ma 
on zdolność wytwarzania no- 
wych szczepów, które w ciągu 
niewielu miesięcy mogą roz- 
przestrzenić się na wszystkich 
kontynentach i stać się nowym, 
dominującym typem grypy. 
Gdyby nie łatwość przenosze- 
nia się wirusa, ludzkość powin- 
na już dawno .uodpornić się, 
przynajmniej częściowo, na tę 
chorobę. 
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Lekarze jednak nie re. 

z walki. W Londynie zorganizę. 
wano np. specjalną placówkę 
naukową pod auspicjami 
WHO, gdzie bada się | konsgr 
wuje setki nowych szczepów 
WrYPY. 

Inną drogą poszli Rosjanię 
Twierdzą oni, że łatwiej przewi. 
dywać rozszerzanie się grypy 
w różnych miejscowościach 
swogo kraju... studiując po 
prostu rozkład jazdy, gdyż w; 
rusy przenoszą przede wszyst 
kim podróżujący zakatarzani 
obywatele. Do badań tych za: 
leżności „zaangażowano” tak 
że komputer 

Jak dotąd nie ma jeszcze na 
świecie radykalnego sposobu 
przewidywania zapobieganią 
i leczenia grypy. Najlepszym 
rozwiązaniem byłaby oczywiś. 
cie szczepionka przeciwko 
wszystkim jej odmianom 


Nam epidemie 
niegroźne! 


Grypa to problem ogólnoś- 
wiatowy. Każdy kraj boryka się 
z własnymi odrębnymi proble. 
mami z dziedziny epidamio- 
logii. 

Po wojnie choroby zakaźne 
w Polsce zajmowały w tabelach 
statystycznych pierwsze miej- 
sce jeśli chodzi o przyczyny 
zgonów. Po 32 latach, dzięki 
rozwiązaniu wielu zagadnień 
higienicznych i sanitarnych, 
choroby te zajmują dziś odległe 
pozycje. Nie oznacza to jednak, 
że w naszym kraju nie występu- 
je problem chorób zakażnych. 
choć nie dotyczy on niemal tzw. 
klasycznych chorób zakażnych. 
Np. w ub. r. Ministerstwo Zdro- 
wia i Opieki Społecznej zanoto- 
wało w Polsce 180 zachorowań 
na dur brzuszny, kilkanaście na 
chorobę Heinego-Mediny, 3 — 
na błonicę. Do najważniejszych 
zadań stojących przed naszą 
służbą sanitarną należy walka 
z wirusowym zapaleniem wą- 
troby, zwanym potocznie żółta- 
czką zakaźną. W ciągu roku za- 
pada na nią kilkadziesiąt tysię- 
cy osób, w tym głównie dzieci 
i młodzież. Obecnie jednak 
wszystko wskazuje, że niedłu- 
go sytuacja poprawi się. Przyję- 
to bowiem i realizuje się już 
program zapobiegania i zwal- 
czania wirusowego zapalenia 
wątroby na lata 1976-1980, 
który — jak się przewiduje — po- 
winien przyczynić się do zdecy- 
dowanego rozwiązania tego 
palącego problemu. 

Inne choroby zakaźne nie 
występują w naszym kraju 
w skali masowej i dlatego nie 
ma potrzeby uciekać się do ra- 
dykalnych metod walki. Po 
prostu wystarczy, że będziemy 
zachowywać higienę, aby mieć 
niemal pewność, że nam nie 


zagrożą. 
SPORA. LESŁAW SAJDAK 
Fot. archiwum 


Kto choć raz nie chciał choćby na trochę 
i niekoniecznie daleko, uciec z domu? Nie 
ma takich! Każdemu kiedyś zaświtała po- 
dobna myśl w głowie. Przyczyny? Różne: 
niepowodzenie w szkole, jakiś konflikt w do- 
mu, brak zrozumienia u kolegów czy koleża- 
nek, nieodwzajemnione uczucie lub wreszcie 
ciekawość świata. Jednak od myśli o uciecz- 
ce do jej realizacji droga bardzo daleka. 
Dlatego *też tylko nieliczni i to najczęściej 
postawieni ze swej, czy nie swej winy w sytu- 
acjach skrajnych decydują się na opuszcze- 
nie rodzinnego domu. Obecnie jednak szcze- 
gólnie na Zachodzie, zjawisko to zaczyna 
przybierać niepokojące rozmiary. 

I tak np. we Włoszech, ucieka z domu 


z każdym rokiem o kilka tysięcy młodzieży 
więcej. Dlaczego? Jakie przyczyny zmusza- 
ją, czy zachęcają młodzież włoską do podej- 
mowania takich prób samodzielnego życia? 
Giorgio Simi, rzecznik prasowy komendy 
policji w Rzymie, tak wyjaśnia dziennikarzo- 
wi z ,,L'Espresso” przyczyny tego stanu 
rzeczy: „Dzisiejsza młodzież jest zupełnie 
inna, niż kiedyś. Nie można do niej dopaso- 
wać dawnych kryteriów ocen. Pomimo wszy- 
stko jest ona lepsza, bardziej konkretna od 
młodzieży poprzednich pokoleń. Na przy- 
kład tzw. „„Fujita”” czyli romantyczna uciecz- 
ka we dwoje — kiedyś była zjawiskiem naj- 
częściej spotykanym, a obecnie jest rzadka 
nawet na południu. Podobnie nie spotykamy 


Romeo został, Julia uciekła 


już, jak w latach sześćdziesiątych, całych 
zastępów dziewcząt, które pełne złudzeń 
przybywały do Rzymu w nadziei zrobienia 
kariery aktorskiej lub piosenkarskiej. Dziś 
uciekają one przeważnie po prostu w poszu- 
kiwaniu pracy, albo dlatego, żeby być jak 
najdalej od trudnej do zniesienia sytuacji 
rodzinnej. Przeważnie młodzi uciekają dlate- 
go, że czują się niezrozumiani i wręcz niepo- 
trzebni. Do ucieczki skłania również skrajna 
nędza; młodzież z najniższych warstw prole- 
tariatu najczęściej źle kończy, jednakże nie 
z własnej winy lecz wskutek istniejących 
warunków”. 

We Włoszech w roku 1975 uciekło z do- 
mów ponad 3900 dzieci i młodzieży w wieku 


poniżej lat 18. W 1976 r. już 6000. Takie 
liczby podają oficjalne statystyki, w rzeczy- 
wistości liczba uciekinierów jest dużo wię- 
ksza, gdyż rodzice nie zawsze powiadamiają 
policję. Najliczniejszą grupę opuszczającą 
swe rodziny są dziewczęta (!) w wieku 14-17 
lat, stanowią one 60% ogółu. Jeszcze przed 
kilku laty zdecydowaną większość stanowili 
chłopcy. Tak więc nie ma już wspólnych 
ucieczek zakochanych, Romeo zostaje w do- 
mu, a Julia ucieka w świat. Nie uczucia 
odgrywają główną rolę w motywacji ucieczki 
lecz raczej ich brak i to ze strony rodziców. 
Są ucieczki „,udane” i „„nieudane”. Przewa- 
żająca część (2300 na 6000) trwa zaledwie 
ckoło 3 dni, młodzi uciekinierzy albo sami 
wracają do domu, albo zostają odnalezieni 
przez policję. 1400 uciekinierów przebywa 
poza domem do 10 dni, ale aż 1162 prawie 3 
miesiące, reszta do domu już nigdy nie wra- 
ca. Te „udane” ucieczki kończą się w wię- 
kszości przypadków źle. Uciekinierzy bardzo 
często łączą się w grupy kierowane przez 


najbardziej doświadczonych, starszych wie- 
kiem a najczęściej mających już staż krymi- 
nalny, przywódców. Ucieka się z domu, aby 
stać się wolnym, a trafia się pod jeszcze 
ostrzejsze rygory świata przestępczego. Naj- 
częstszym przestępstwem popełnianym 
przez uciekinierów jest kradzież. Dziewczęta 
„działają”” w wielkich domach towarowych, 
chłopcy często decydują się na udział w na- 
padach i rabunkach, co wcześniej czy póź- 
niej kończy się zajęciem miejsca na ławie 
oskarżonych. A jeszcze przed tym często 
narkomanią. 

Nie dotyczy to oczywiście wszystkich, nie- 
liczni podejmują pracę. Często latwiej jest 
im ją znaleźć niż dorosłym, ponieważ otrzy- 
mują dużo niższe wynagrodzenie i nikt ich 
nie ubezpiecza. Pracują, ale są poza pra- 
wem. Rosnąca ilość poszukiwaczy szczęścia 
na własną rękę, coraz bardziej niepokoi wło- 
skie społeczeństwo. 


JERZY KOWALKOWSKI 


Najlepsza herbata 
z samowara 


Gorącymi brawami nagrodzono strój ,„Palestyńczyka” 


rzy wejściu do szkoły umunduro- 

wani harcerze wskazują drogę za 

proszonym gościom. Już za chwi- 
lę rozpocznie się wielki Bal Przyjaźni. 
To ostatni akord IX Turnieju Wiedzy 
Obywatelskiej. W tym roku, w Szkole 
Podstawowej nr 69, cieszył się on 
wielkim powodzeniem. W realizowa- 
niu zadań turniejowych brali udział nie 
tylko harcerze, ale również uczniowie 
nie należący do organizacji. Z przyzna- 
niem nagród dyrekcja szkoły miała 
niemały kłopot. Ostatecznie zadecy- 
dowano.. | miejsce indywidualnie 
przyznano Mirkowi Malesie, zastępo- 
wemu „Korników”. Za nim uplasował 
się zastęp Artura Cioka oraz zespół 
dziewcząt z VII b. 

Podczas, gdy inni bawią się na ude- 
korowanej sali, w świetlicy odbywa 
się niecodzienne spotkanie. Pierwsze 
w historii szkoły. Na bal zaproszono 
bowiem pionierów ze szkoły radziec- 


„„Przyjechałam ci ja, spod samiuś- 
kich Tater...” — tak śpiewała Ania 
z V klasy, przebrana za góralkę 


kiej, działającej przy ambasadzie 
w Polsce. Na pomysł ten wpadli człon 
kowio szkolnogo koła TPPA. I właśnie 
podczas togo spotkania urządzono da 


qustacją herbaty prosto z samowara 
Wraz z pączkami był to królewski po 
częstunok Pionierzy opowiadali 
o swojej szkole... po polsku zrosztą 
Prawdą mówiąc, ich wymowa niczym 
nie różni sią od naszej. Np. Walia i Ma 
rina nigdy specjalnie nie uczyły się 
polskiego. Po prostu mają wiele kole 
żanek, z którymi inaczej nie mogłyby 
się porozumieć 


Tymczasem na sali trwa konkurs na 
najładniejszy strój. Bo na bal wstęp 
mieli tylko ci, którzy przyszli przebrani 
Każdy miał reprezentować inną naro- 
dowość. Największe brawa zebrała 
Ania przebrana za góralkę. Dała ona 
zresztą mały koncert przyśpiewek 


podhalańskich. Wśród tłumnie zebra- 
nych 


znaleźli się „Palestyńczycy”, 


Bułgarzy”, „Kozacy, „Cyganie 
I wialu innych. Nie wystarczył jadnak 
sam strój. Trzaba było jeszcza wie 


dziać coś o narodzie przaz siabia re 
prazontowanym. A to wcale nia było 
takio latwa 


Na korytarzu szkolnym wystawa 
prac turniejowych. Najwiącej albu 
mów o Związku Radzieckim. Obok ma 
py, wykrasy, stroja ludowe z różnych 
krajów socjalistycznych. A jeszcze da 
lej storta listów. To „owoc” zadania 
„Poczta Białego Gołębia”. Cieszyło się 
ono największym powodzeniem. Na 
ścianach rozwieszono „zwycięskie 
plakaty o tematyce związanej z rewo 
lucją 

Bawiono się jeszcze do wieczora 
Był to w końcu bal pożegnalny. Na 
następny — jubileuszowy — trzeba bę. 
dzie poczekać jeszcze cały rok. (ach). 


Fot. J. Łopuszyński 


Tańczono do późnego wieozora 


W60 rocznicę Wielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej 


TYM, KTÓRZY DZIŚ 


SOCJALISTYCZNEJ POLSKI 


BUDOWALI 


czesną wiosną br. obradował 
W; Zjazd Związku Harcerstwa 

Polskiego, który określił naj- 
ważniejsze zadania naszej organizacji 
na najbliższe cztery lata, Są one ujęte 
w Uchwale Zjazdu, a jej tytuł brzmi — 
„Jutro socjalistycznej Polski buduje- 
my dziś”. My, dzisiejsze nastolatki — 
swoją rzetelną nauką, swoją aktyw- 
nością społeczną, swoim zapałem 
i swoją miłością do Ojczyzny. Na sali 
obrad VI Zjazdu ZHP zebrało się wów- 
czas wiele harcerskich pokoleń, wśród 
nich byli instruktorzy Czerwonego 
Harcerstwa, którzy w trudnych łatach 
burżuazyjnej Polski marzyli o Polsce 
sprawiedliwej i walczyli o Nią, którzy 
dzień dzisiejszy naszej Ojczyzny budo- 
wali wczoraj. Historia Czerwonego 
Harcerstwa bliska jest nam, dzisiej- 
szym harcerkom i harcerzom. Bliskie 
są nam jego doświadczenia, tradycje, 
ludzie, którzy w nim działali. Zaszczy- 
tem dla każdego z nas jest fakt, że 
centralną manifestację Związku Har- 
cerstwa Polskiego w 60 rocznicę Wiel- 
kiej Socjalistycznej Rewolucji Paź- 
dziernikowej poprzedziła uroczystość 
udekorowania wysokimi odznacze- 
niami państwowymi dużej grupy by- 


łych działaczy Czerwonego Harcers- 
twa. Dekoracji dokonali wiceminister 
oświaty i wychowania, gen. dyw. Zyg- 
munt Huszcza, | sekretarz KW PZPR 
w Nowym Sączu, tow. Henryk Kostec- 
ki i wojewoda nowosądecki, tow. Lech 
Bafia. 

Krzyże Kawalerskie Orderu Odro- 
dzenia Polski otrzymali: Czesław Ba- 
nasik, Stefan Baran, Stefania Biedroń, 
Józefa Bień, Julian Bińkowski, Włady- 
sław Chochauz, Józefa Chmielewska, 
Helena Chodżko, Alina Dudzińska, 
Alina Dworak, Ryszard Dworak, Mie- 
czysław Grabski, Anna Groja, Jerzy 
Jacak, Marian Jackowski, Kamila 
Jamróz, Bogusław Jurkowski, Franci- 
szek Kiełbasa, Jan Klimczak, Stefan 
Kowalczewski, Zdzisław Kraszewski, 
Tadeusz Kubicki, Eugenia Kurnikow- 
ska, Ryszard Majchrzak, Bolesław 
Małkiewicz, Urszula Micińska, Halina 
Mielczarek, Władysław Misiuna, Sta- 
nisław Morawiec, Józef Mucha, Wi- 
told Nakielski, Władysław Omasta, 
Irena Palla, Stanisław Panek, Jadwiga 
Possart, Ludwika Pęczkowska, Mie- 
czysław Rosołowski, Ignacy Rotko, 
Stefan Sioła, Irena Skuza, Stefan So- 
bota, Mieczysław Sotowicz, Kazi- 


WCZORAJ 


mierz Stachowicz, Jerzy Stanek, Mie- 
czysława Szmatoła, Tadeusz Szmi- 
giel, Irena Szymańska, Kazimierz Szy- 
mański, Zofia Tajchman, Marian Wło- 
darczyk, Mieczysław Wójcik, Wiesław 
Zenejkus i Edmund Ziembowski. 
Złote Krzyże Zasługi — Eugeniusz 
Doppler, Roman Wiklik i Karol Wojna- 
rowski. 


W Systkim odznaczonym z 

całego serca gratulował 
Naczelnik ZHP, hm PL Jerzy 
Wojciechowski. My również 
składamy nasze serdeczne, 
harcerskie gratulacje i życze- 
nia długich lat życia w zdrowiu 
i szczęściu. | obiecujemy, że 
dołożymy wszystkich starań 
i całego, na jaki nas stać, wysił- 
ku, aby jutro Socjalistycznej 
Polski budować z takim sa- 
mym zaangażowaniem i zapa- 
łem jak Wyście budowali 
wczoraj Jej dzień dzisiejszy! 


Na zdjęciu — moment dekoracji do- 
konywany przez wiceministra oświa- 
ty iwychowania, gen. dyw. Zygmunta 
Huszczę. (ek) 

Fot. J. Łopuszyński 


Już przed siódmą rozpoczął się w szkole ruch. 
Druh szczepowy biegał między pokojem nau- 
czycielskim, sekretariatem i harcówką. Pan dy- 
rektor szukał szczepowego. 

arek z II a szukał dyrektora. Ktoś zostawił 
M:*z" na korytarzu, gdzieś zapodział 
sią klucz do harcówki, chorąży nie miał 
szarfy, za to miał lewą rękawiczką, której szuka- 
ł4 Ewa. Na kwadrans przed dziesiątą wydawało 
sią, ża „świat się zawali”, bo zaczął siąpić 
deszez. Lacz punktualnie o dziesiątej, bez wię- 
kszych przeszkód, rozpoczęła się uroczystość 
W jednej grupee stali goście, naprzeciw w rów- 
nym szeregu harcerze. Już nie pamiętsją jak 
przebiegał apel, kto komu meldował, kto po kim 
zabierał głos | o czym mówił. Czekali, kiedy 
szczepowy pokaże nowo otrzymany sztandar 
To jest ich sztandar ich, czyłfi harcerzy ze 
Szczepu im. Janka Krasickiego przy II Liceum 
Ogólnokształcącym w Raciborzu. A jeszcze tak 
niedawno 


Rada uchwaliła 


Sledzieli na brzozowych pieńkach i dumali 
Szczep jest duży, liczy blisko 500 harcerzy. Dru- 
żyn też jest sporo, bo 14. Jest krąg instruktorów 
i kilka klubów. | w zasadzie wszystko to działa 
nawet dobrze, jest się w sumie czym pochwalić. 
Tylko.. 

Harcówkę już sobie urządzili, jeżdżą na obozy, 
organizują wycieczki i biwaki, zabawy i spotka- 
nia. Jest niby dobrze. Są szczepy od nich mniej 
liczne i słabsze, ale... Właśnie, jest jedno „ale” — 
inni mają swój sztandar. Taki sztandar to ważna 
rzecz, i jakiego splendoru dodaja uroczystoś- 
ciom. Mieć sztandar. To jest cośl 

Nie wiadomo kto rzucił tę propozycję. Inmrym 
sztandary fundują zakłady pracy, komitety ro- 
dzicielskie. My ufundujemy go sobie sami 
W Komendzie Hufca propozycja spodobała się, 
tym bardziej że od dawna myślano, żeby szczep 
przy II Liceum otrzymał sztandar. 


A więc do roboty 


Sztandar to w sumie kosztowna rzecz. | jeśli 
już ma być, to musi być duży i ładny. Bez 
względu na koszty. Zaczęła się więc wielka 
buchalteria. 

Gdzie można zarobić pieniądze? Ruszyfi dru- 
howie na zwiad i okazało się, że jest z tym trochę 
kłopotu i nie wszędzie na zarabiających harcerzy 
patrzą przychylnie. Bo jak harcerze, to niech 
pracują społecznie. Został najprostszy sposób 
zarobkowania — sprzedaż surowców wtórnych. 
Zaczęli więc zgodnie z niepisaną tradycją zbie- 
rać makulaturę, butelki i złom. Najpierw wynie- 
śli wszystko z domu, potem pukali do drzwi 
sąsiadów. Mama Elżbiety do dziś cieszy się, ża 
dzięki córce i jej koleżankom pozbyła sięz domu 
wszystkich papierzysk, a w skiepie, w którym 
pracuje, też ma porządek na zapieczu. Harcerze 
zabrali wszystkie zbędne kartony. | jeszcze po- 
dziękowali. 

Ale w ten sposób „kokosów” się nie zarobi. 
Trzeba spróbować gdzie indziej. 

Na pobliskim osiedlu oddawano do użytku 
nowe bloki mieszkalne. Przedtem trzeba było je 
wysprzątać z gipsu, cementu, resztek drewna 
i blach. „Wkręciła” się tam drużyna z drugiej 
klasy. Najpierw krzywo patrzono na roześmiane 
druhny i druhów, ale gdy kierownik budowy 
zobaczył, że pracują solidnie, przestał narzekać 
i nawet zapłacił więcej niż było wcześniej umó- 
wione. 

Gośka ze swoją drużyną pracowała kilka dni 
w „Pollenie”* — Raciborskim Zakładzie Chemii 
Gospodarczej. Pracowali przy pakowaniu mydła 
i płynu do mycia naczyń. Robota była prawie 
maszynowa. Do dziś wszyscy wspominają, że 
pierwszy raz w życiu po powrocie z pracy do 
domu musieli dokładnie szorować się mydłem, 
żeby zmyć... mydło. 

Ktoś zarabiał grabieniem trawników, inni no- 
szeniem jakichś paczek, jeszcze inni malowali 
huśtawki. W końcu zasiadła Wielka Rada Finan- 
sowa, z liczydłem w ręku wszystko dokładnie 
zsumowała i okazało się, że zarobili 15 tysięcy 
złotych. Cztery tysiące obiecał dołożyć Komitet 
Rodzicielski. Razem akurat wystarczy! 


W środę, 20 kwietnia, już przed siódmą rozpo- 
czął się w szkole ruch. Druh szczepowy biegał 


między pokojem nauczycielskim, sekretariatem 
i harcówką. Pan dyrektor... 


DARIUSZ KONIEC 


BA 


Wulkany pod ochroną? Trudno 
w to uwierzyć, pamiętając chociażby 
wcale nie tak rzadkie informacje pra- 
sowe o straszliwych i tragicznych 
skutkach ich wybuchów. A jednak! 


półwyspie północno-wschodniej Az- 

ji, w kraju ogromnych obszarów leś- 
nych, niezmierzonej tundry. Tam, gdzie 
góry wschodniego masywu opadają ła- 
godnymi stokami w stronę zalewów: Kro- 
nackiego i Kamczackiego znajduje się je- 
den z najciekawszych spośród przeszło 
100 rezerwatów przyrody w Związku Ra- 
dzieckim: Rezerwat Kronacki. Najciekaw- 
szy i największy — zajmuje obszar ponad 
10 tys. km”. Właśnie tu wulkany otoczono 
specjalną ochroną. Pod nadzorem nau- 
kowców znalazły się liczne na tym terenie 
ciepłe gejzery i gorące jeziora. 

Niezwykły to kraj i dotąd jeszcze kryjący 
wiele tajemnic. We wnętrzu stromych 
wzniesień drzemie ukryta energia lawy 
i wrzących źródeł. Egzotyczna roślinność 
porasta stoki krateru wygasłego wielkie- 
go wulkanu Uzon. 

Ale najbardziej nieoczekiwane, fantas- 


Jo na Kamczatce — rozległym 


Maleńka Me 


tyczne wrazenie sprawia Dolina Gejze- 
rów. Krajobraz trochę jakby nie z naszej 
planety, przypomina bardziej kadry z fil- 
mów fantastyczno-naukowych. Głęboki, 
mroczny kanion, z urwistych postrzępio- 
nych brzegów z diabelskim poświstem 
wydobywają się kłęby pary, spomiędzy 
kamieni biją fontanny wrzącej wody. Od- 
kryta niedawno, bo w 1941 roku, Dolina 
Gejzerów stała się niezwykle interesują- 
cym miejscem dla naukowców, tropią- 
cych zagadki wnętrza ziemi, próbujących 
stworzyć metody wykorzystania energii 
podziemnych źródeł. 

Tak jak przyroda Kamczatki — tajemni- 
cze i pełne niezwykłości są legendy i po- 
dania ludów zamieszkujących półwysep. 
Są to niewielkie narodowości Ewenów, 
Czukczów, ltelmenów, Koriaków. Tych 
ostatnich jest bodaj najmniej — ich społe- 
czności liczą bowiem ok. 7,5 tys. osób. 

Bohaterką starej koriackiej legendy jest 
młoda dziewczyna imieniem Mengo. Jej 
ojciec ginie zabity przez szamana z rozka- 
zu Inyłu — bogatego właściciela wieloty- 
sięcznych stad jeleni — najcenniejszego 
zwierzęcia na Kamczatce. Inyłu, aby oku- 
pić swą zbrodnię postanawia przeznaczyć 
Mengo na ofiarę dla okrutnych bóstw. Ale 


w obronie maleńkiej dziewczynki stają 
wszyscy Koriacy. Mengo zostaje urato- 
wana. 

Tyle stara, ale doskonale tu wszystkim 
znana legenda. Właśnie ta opowieść jest 
tematem wielu przedstawień teatrów 
amatorskich. A ostatnio — oparto na niej 
widowisko baletowe. 

Opowiada Aleksander Gil — kierownik 
zespołu, który wystawił balet: 

— Na Kamczatkę przyjechałem zaraz po 
ukończeniu szkoły teatralnej. Przyjecha- 
łem na krótko, ale zostanę na zawsze. 
Zaraz na początku zainteresowałem się 
tutejszym folklorem, baśniami, tańcami 
ludów północy. Oczarowały mnie ich tra- 
dycyjne zwyczaje, a najbardziej zaintrygo- 
wała mnie twórczość artystyczna Koria- 
ków. To zadecydowało, że postanowiłem 
przygotować balet według legendy 
o Mengo. Urzekł mnie jej nastrój... 

W takt bębnów, zawodzących śpie- 
wów, w pełnym gwałtowności tańcu roz- 
wija się akcja spektaklu. Delikatne światło 
wydobywa z mroku sylwetki tancerzy. 
Niezwykła postać szamana wije się w nie- 
spokojnym rytmie. Każde uderzenie bęb- 
nów przyspiesza rytm, powoduje szybsze 
ruchy tańczących. Niesamowity widok... 


ngo i wulkany 


To przedstawienie przyniosło nikomu 
przedtem nieznanemu zespołowi z Kam- 
czatki wielkie sukcesy. Na największym 
w ZSRR przeglądzie amatorskich zespo- 
łów twórczości artystycznej otrzymali jed- 
ną z głównych nagród. Ito zadecydowało, 
że wszyscy członkowie zespołu jedno- 
głośnie postanowili nazwać swoją grupę 
tak jak miała na imię bogaterka legendy — 
Mengo. 

Mówi Borys Awiew, jeden z tancerzy 
zespołu: 

— Wszyscy jesteśmy bardzo młodzi, na 
co dzień wykonujemy różne zawody. Ale 
łączy nas jedno — chcemy ocalić od za- 
pomnienia przepiękne tradycje artystycz- 
ne ludów dalekiej Północy. Powodzenie 
baletu „Mengo” przekonało nas, że potra- 
fimy to zrobić. 


Kamczatka — ziemia groźnej przy- 
rody, ziemia ludzi, którzy przyszli 
tam, by przeobrazić ten kraj nie za- 
pominając o niezwykłej i nie znanej 
szerzej twórczości ludów, którzy od 
stuleci ją zamieszkują. 


Oprac. wg „Sputnika” — (KP) 


przekroczyliśmy granicę Alberty, na 

poboczu zauważyliśmy stragany 
z owocami, w których sprzedawcy ubrani 
byli w stroje przedziwne, nie odpowiada- 
jące zgoła naszym wyobrażeniom o mie- 
szkańcach centralnej Kanady. Mężczyźni 
mieli na sobie szare, szczelnie zapięte 
surduty i białe koszule, a na głowach 
czarne kapelusze o dość szerokich kre- 
sach, lekko łamanych nad czołem. Kobie- 
ty ubrane były w suknie z takich samych 
czarnych materiałów o kroju przypomi- 
nającym stroje naszych pra-prababek. Na 
głowach nosiły czepeczki, jakie jeszcze 
dziś można czasem ujrzeć w najbardziej 
przywiązanych do ludowych tradycji 
wsiach polskich. Musieliśmy wyglądać 
na zdziwionych, bo kierowca, nie pytany, 
zaczął nam udzielać wyjaśnień. 


K= jadąc drogą transkanadyjską 


— To Hutterites. Niemieccy anabaptyś- 
ci. Razem pracują we wspólnych farmach. 
Szkoda, że nie mówicie po niemiecku, bo 
oni słabo znają angielski. Są dość gościn- 
ni, ale nie lubią wścibskich. W ogóle to 
dziwni ludzie, warto ich poznać. 


Hutterites przyjechali do Ameryki 
w XIX wieku z Europy, skąd wygnały ich 
ciągnące się przez cztery stulecia prześla- 
dowania. Początkowo zakładali kolonie 
w USA — głównie w stanach Indiana, 
lowa, Ohio, Nebraska — ale potem osie- 
dlali się wszędzie, gdzie można było na- 
być ziemię uprawną. Wiele komun opuś- 
ciło Stany Zjednoczone i osiadło w pańs- 
twach sąsiednich — Meksyku i Kanadzie. 


Oprócz swoistych poglądów  religij- 
nych rzeczą, która do dziś wyróżnia Hutte- 
rites w społeczeństwie Ameryki jest kon- 
serwatyzm. Jego zewnętrznym przeja- 
wem jest właśnie strój, który szczególnie 
u kobiet niewiele różni się od tego, w ja- 
kim ich przodkowie opuścili Stary Konty- 
nent. Lecz znacznie istotniejsze jest to, iż 
udało im się zachować organizację ko- 
mun i sposób życia podobny do tego, jaki 
sprzed stu i więcej laty prowadzili ich 
przodkowie. 


Te dwa zdjęcia przedstawiają członków innej sekty — Minenites, 
której obyczaje różnią się od przedstawionych w tekście Hutte- 
rites tym głównie, że mieszkają na osobnych często znacznie od 
siebie oddalonych farmach, a ideologia zabrania im wprowadza- 


ajważniejszy dla dziejów Hutterites 
N jest ich związek z uprawą roli. Fakt, 

że mieszkają na wsi, najczęściej na 
odludnych farmach, z dala od wszelkich 
„miejskich pokus”, ogromnie ułatwił im 
utrzymanie odrębności. Po dwustu latach 
przebywania nakontynenciezdominowa- 
nym przez anglosasów nadal uczą się 
angielskiego jako języka obcego, zaś mię- 
dzy sobą używają tradycyjnego języka 
Pansylwania Dutch, czyli swoistego nie- 
miecko-amerykańskiego dialektu, którym 
posługują się-wszyscy amerykańscy ana- 
baptyści. W tym języku drukują też swoje 
książki i ten język podają jako ojczysty. 
Jest to zjawisko doprawdy przedziwne, 
zważywszy, że większość grup narodo- 
wościowych ulega w Ameryce wynaro- 
dowieniu w ciągu dwóch — trzech 
pokoleń. 

Na czele komuny Hutterites stoi doży- 
wotnio wybierany mężczyzna, pełniący 
jednocześnie funkcje pastora. Powołuje 
on do pomocy tak zwanych kierowników, 
którzy odpowiadają za wyznaczone od- 
cinki życia kolonii. Jeden za gospodarkę 


na farmie, drugi za finanse i zakupy, trzeci 
za wyżywienie, szkołę, przedszkole iwszy- 
stkie inne urządzenia socjalne. 

W kolonii Miltown pod Winnipegiem 
mieszka dziesięć rodzin Hutterites. Za- 
zwyczaj liczą one sześć, dziesięć, a nawet 
więcej osób. Mimo to, a może właśnie 
dlatego, przy pracy na polu, w oborach, 
chlewniach i brojlerniach zaangażowani 
są tylko mężczyźni, kobiety zaś zajmują 
się dziećmi, domem, gotowaniem i upra- 
wą warzyw. 

Każdy mężczyzna, gdy skończy piętnaś- 
cie lat, otrzymuje od kierownika farmy 
przydział na stanowisko pracy, które naj- 
bardziej odpowiada jego predyspozy- 
cjom i potrzebom kolonii. W Miltown 
wszyscy mają pracy w bród, bo ludzi jest 
mało, a farma ogromna —blisko trzy tysią- 
ce akrów, czyli dwanaście kilometrów 
kwadratowych. Oprócz kur jest tu ponad 
trzy tysiące świń i mnóstwo wszelkiego 
innego inwentarza. 


DOKOŃCZENIE NA STR. 7 


Fot. autora 


nia do swego życia wszystkiego co jest w jakikolwiek sposób 
nowoczesne (od elektryczności poczynając). Coraz rzadziej już 
jednak widać ich tradycyjne bryczuszki... Młodzi zaś coraz 
częściej odchodzą do miast - ku nowoczesności, która ich kusi. 


Trafiłam 
na kolekcjonerów 


„Radakcyjną Pocztą” czytam 
w każdym „Świecie Młodych”. Są 
tam nieraz bardzo interesujące lis- 
ty oraz adresy koleżanek i kolegów, 
z którymi chciałabym korespondo- 
wać. Próbowałam pisać już kilkz- 
krotnie, albo nie otrzymuję 
odpowiedzi, albo list z prośbą o... 
zdjącie | na tym kończy się kora- 
spondencja. Czy korespondencja 
polega tylko na tym, aby zbierać 
zdjącia? Tak właśnie postąpiła wo- 
bec mnie Elżbieta Nowak oraz inni 
adrosaci, którzy roklamowahi się 
w „Redakcyjnej Poczcie”, A ja 
chciałabym koraspondować z lo- 
leżankami i kolegami, którzy pasjo- 
nują się piosankarstwem, grają na 
jakimkolwiek instrumencie muzy- 
cznym oraz lubią sport. 


U nas jest inaczej. 

Do napisania listu skłoniła mnie 
wypowiedź Heńka z Olsztyna (nr 
120 „ŚM”), który prosi o podanie 
przykładów klas, w których samo- 
rząd ma cokolwiek do powiedze- 
nia. U nas tak właśnie jest! Pam 
wychowawczyni nigdy nie wyzna- 
cza członków samorządu, lecz wy- 
bierają go uczniowie drogą głoso- 
wania. W skład samorządu wcho- 
dzą uczniowie osiągający dobre 
lub bardzo dobre oceny, wzorowo 
się zachowujący. Jednocześnie 
muszą być koleżeńscy i energiczni. 
W naszej klasie powstał też sąd 
koleżeński, na którym rozpatruje- 
my różne sprawy, m. in. wagaro- 
wanie (mamy taki jeden wyjątex). 
złe zachowanie kolegów. Powstały 
także różne sekcje, już sprawnie 
działające. W samorządzie ucznio- 
wie sami się rządzą, oczywiście 

przy pomocy nauczycieli. 
Ela z Krakowa 


A to jest 
przyjaźń właśnie... 
Mam, jak każdy, koleżanki, z któ- 

rymi przyjaźnię się od wielu lat. 
Lubimy się bardzo. We wszystkim 
się zgadzamy. Pomagam im w na- 
uce, gdyż uczą się trochę gorzej 
lecz to nie jest przeszkodą w naszej 
długoletniej przyjaźni. Wszystko 
układa się między nami znakomi- 
cie. Jest tyłko jedno „ale”. Do nar 
szej klasy chodzi Mariusz. Nie po- 
pisuje się on jak to robią inni chłop- 
cy. jest uprzejmy, miły. Mariusz 
często prosi mnie, abym pomogła 
mu w nauce. Nieraz dyskutujemy 
na różne tematy. Pomagamy sobie 
nawzajem. Ostatnio na rajdzie po- 
psuł mi się rower, a on mi pomógł 
go naprawić. Razem rozpaliliśmy 
ognisko, razem bawiliśmy się. Po 
rajdzie chciał mnie odprowadzić 
lecz podziękowałam mu. Jesteśmy 
przyjaciółmi. Moje koleżanki uwa- 
żają inaczej. Ciągle dogadują mi, że 
to „mój” chłopiec, że jest moją 
sympatią. Kiedyś byłam w kinie. 
Kupiłam bilet i zajęłam miejsce nie 
wiedząc, kto siedzi obok. Całkiem 
przypadkiem Mariusz siedział 
obok mnie. Poczęstował mnie sło- 
dyczami. Koleżanki zauważyły nas 
i po seansie podeszły do mnie py- 
tając czy udała się randka. A prze- 
cież to jest zwykła przyjażń. Proszę 
o radę jak mam postąpić w stosun- 
ku do koleżanek i Mariusza czy 
mam odmówić mu swojej 
pomocy? 


iemał przez czły rok pływają po niej 
pękate barki Jedynie dwa zimowe 
miesiące, gdy rzeka pokryta jest lo- 
dam i dwa miesiące w lece, gdy wody jest 
za mało lub za dużo — trwa przerwa. W dół 
rzeki wozi się przede wszystkim węgiel 
w górę — rudę, a w obie strony nawozy 
sztuczne, kruszywo budowlane itp 


W ubiegłym roku jedynie węgla przewie- 
ziono tą drogą ponad 1,7 min ton. To jest 


jerwszy raz zobaczyłem je wiosną tego 

roku. Zbierałem wtedy materiały do re- 

portażu o słynnych marmurach „„Biała 
Marianna”, wydobywanych z kamieniołomów 
w okolicach Kłodzka. Przy okazji poznałem 
zbieraczy kamieni jubilerskich i ozdobnych, 
o których dużo mówił mi dyrektor kamienioło- 
mów Tadeusz Czarnecki. Teraz najpiękniejsze 
z tych kamieni oglądam na giełdzie — wystawie 
zorganizowanej przez Sudecki Oddział Pol- 
skiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk o Ziemi 
w Wałbrzychu. 


ULICA Z NEFRYTÓW 


Od wielu stuleci Dolny Śląsk słynął z wielu 
bogactw naturalnych. Tu znajdują się bogate 
złoża kamieni jubilerskich i ozdobnych. Naj- 
częściej występują one w górach i na dnie 
strumieni, ale kolekcjonerzy znajdują je także 
na polach, w lasach, a nawet na drogach. 

O bogactwie różnych odmian występują- 
cych tu minerałów może świadczyć fakt, że ze 
120 gatunków kamieni ozdobnych, znajdują- 
cych się na światowej liście jubilerskiej, aż 100 
wydobywamy na Dolnym Śląsku. Ziemia 
dolnośląska nazywana jest nawet „polskim 
Uralem”. 

Wiele szlachetnych lub półszlachetnych ka- 
mieni leży tu dosłownie pod każdym krza- 
kiem. Znana to historia, że przed I wojną 
światową Niemcy przez omyłkę jedną z ulic 
w Jordanowie wybrukowali... nefrytami. Uli- 
ca-curiosum zachowała się do dziś. Oczywiście 
nie były to kamienie bez skazy, ale poprzeras- 
tane skałami i trochę zwietrzałe. Niemcy wy- 
dobywali w kamieniołomach kostkę granitową 
do budowy dróg i ulic, przeoczyli żyłę nefry- 
tów, stąd ta jedyna w swoim rodzaju droga. 
W warsztatach jubilerskich, przy ręcznej ob- 


Pełnego blasku nabieraja kamienie szlachetne po oszlifowaniu 


tyłe, ile zmieści się w dwudziestu ośmiu 
tysiącach wagonów kolejowych. 


Ale nie tylko towary masowe wędrują 
odrzańską arterią wodną, która — jak wia 
domo — łączy Górny Śląsk i uprzemysło 
wione regiony zachodniej Polski z zespo 
łem portowym Szczecin — Świnoujście 
Pomiędzy siedmioma portami handlowy- 
mi coraz częściej pływają barki z ciężkimi 
konstrukcjami stalowymi, a nawet z sa- 
mochodami. Można by wozić więcej in- 
nych towarów, gdyby nie brak odpowied- 
nich nabrzeży przeładunkowych. W tej 
chwili mamy ich jedynie dwadzieścia 
dwa. 

Szlak żeglugowy wynosi dokładnie 685 
kilometrów i 200 metrów. Składają się na 
niego cztery odcinki: Kanał Gliwicki — 
skąd pochodzą te zdjęcia — 40 km, Odra 
skanalizowana od Koźla do Brzegu Dolne- 
go — 185 km; Odra środkowa — 335 km 
i Odra dolna od ujścia Warty po Jezioro 
Dębie pod Szczecinem — 124 km. 

Powszechnie wiadomo, że transport 
wodny jest zdecydowanie tańszy od in- 
nych. Obliczono, że przewozy barkami na 
odległości 200-600 kilometrów są dwa 
i pół raza tańsze od kolejowych i aż pię- 
ciokrotnie tańsze od samochodowych. 
Dlatego też w tych latach przeznaczono 
dziesięć miliardów złótych na moderniza- 
cję szlaków żeglugowych, a zwłaszcza Od- 
ry. Wiele jej odcinków w bezdeszczowych 
latach po prostu wysycha (konieczna do 
żeglugi głębokość wynosi 130 cm), inne 


są zbyt płytkie i zamulone, z licznymi 
mieliznami, zakolami i zwężeniami kory- 
ta, lub mają przestarzałe rozwiązania te- 
chniczne. 

Aby Odra stała się nowoczesną arterią 
komunikacyjną, na której mogą pływać 
zestawy wielkich barek o ładowności do 
1350 ton (obecnie 750 t), trzeba wiele 
gruntownie zmodernizować. Już teraz 
przehudowano zgodnie z tymi wymoga- 
mi jazy: Zwanowice i Januszkowice, 
a trwają prace przy kilku innych. Planuje 
się budowę siedemnastu nowych stopni 
wodnych, wyprostowanie zakoli i budo- 
wę trzeciego portu rzeczno-morskiego 
w Dziwnówku, przystosowanego do prze- 
ładunku węgla z barek na statki. Pod Wroc- 
ławiem na Bystrzycy gotowy będzie za 
dwa lata zbiornik retencyjny i dzięki nie- 
mu możliwa będzie żegluga przy niskim 
stanie wody na Odrze. Wszystko wskazuje 
na to, że Odra długo jeszcze dzierżyć bę- 
dzie przydomek najbardziej pracowitej 
polskiej rzeki. (mt) 


Fot. M. Żbikowski 
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róbce, można by było z tych kamieni zrobić 
wspaniałe pierścienie, bransolety, naszyjniki, 
breloczki i sprzedać za olbrzymie pieniądze. 

Do Wałbrzycha przyjechałem na kilka dni 
przed otwarciem giełdy — wystawy kamieni 
jubilerskich na zaproszenie kolekcjonerów, 
którzy obiecywali mi ciekawe wyprawy po 
„kamienne runo”. I dotrzymali słowa... 

Zaraz po przyjeździe, wraz z jednym z za- 
przyjaźnionych zbieraczy, wybraliśmy się 
w teren. Blisko. Zaledwie na peryferie górni- 
czej stolicy Dolnego Śląska. Pojechaliśmy au- 
tobusem linii numer 8 w pobliże słynnego 
i tajemniczego zamku Książ. Mój przyjaciel 
prowadził mnie drogą wśród sadów. Po jesien- 
nym deszczu, który spadł godzinę wcześniej 
spłukując kurz, droga miała kolor czekolady 
z plamami brązu i czerwieni. 

*_- Rzecz w tym, że droga wśród Sadów Ogrod- 
nictwa Labiedrów wybrukowana jest... kar- 
neolem, czyli kamieniem krwawnika. Na 
światowej liście zaliczany jest on do trzeciego 
gatunku kamieni szlachetnych. Z krwawni- 
ków nasi przodkowie robili sobie herbowe 
sygnety, którymi pieczętowali listy. Trudno 
powiedzieć, ile kosztuje nawierzchnia tej drogi 
— ale z całą pewnością nie jest to mała suma! 
Stracono ją, bo w kamieniołomach nikt nie 


zadaje sobie trudu, aby właściwie ocenić war- 
tość kamieni. 

Inny zaprzyjaźniony ze mną działacz Towa- 
rzystwa zabrał mnie na dalszą wycieczkę w gó- 
ry. Obiecał pokazać mi wielką sensację przy- 
rodniczą. 

Ruszyliśmy brzegiem bystrej górskiej rze- 
czułki. Znaleźliśmy tutaj małże... perłowca, 
które doskonale radzą sobie w naszym suro- 
wym klimacie. Znaleźliśmy również perełki, 
co prawda nieco większe od główki szpilki, ale 
najważniejsze, że są. A może urosną?! 


ZBIERAĆ NIE NISZCZĄC 


Tu, na Dolnym Śląsku, wiele osób — nie 
tylko dorośli, ale również i młodzież szkolna — 
w wolnych od pracy i nauki chwilach zajmuje 
się zbieraniem tych cennych minerałów. Jedni 
czynią to z pasji kolekcjonerstwa, inni dla 
zarobku. Trzeba jednak pamiętać, że w prze- 
ważającej części surowiec wydobyty pod zie- 
mią, w kamieniołomach i strumieniach, jest 
bardziej cenny od znalezionego na powierzch- 
ni. Ten ostatni ma bowiem pęknięcia i często 
jest zwietrzały. 

Ale ze zbieraniem różnie bywa. Działacze 
Sudeckiego Oddziału Polskiego Towarzystwa 
Przyjaciół Nauk o Ziemi w Wałbrzychu mają 


Topazy syberyjski i brazylijski 


liczne zastrzeżenia na ten temat. Uważają oni, 
że zbieranie kamieni jubilerskich i ozdobnych 
wiąże się ściśle z koniecznością ochrony środo- 
wiska. Do pracy swojej chcą oni przyciągnąć 
młodzież szkolną i harcerską, aby pomagała im 
czuwać nad ochroną środowiska. 

Jako jeden z wielu smutnych przykładów 
działacze Towarzystwa przypominają o dewas- 
tacji dużej połaci lasu w pobliżu wsi Nowy 
Kościół w Górach Kaczawskich. Znajdują się 
tam tereny agatonośne. Ktoś nieopatrznie roz- 
głosił, napisał, poinformowała o tym prasa. 
W efekcie w Góry Kaczawskie wyruszyły tłu- 
my poszukiwaczy, niczym na Alaskę po złoto. 
Większość z nich nie potrafiła odróżnić war- 
tościowego minerału od zwykłego krzemienia, 
a brukowiec brali za cenny okaz jubilerski. 
Tłum ogarnięty pasją nie tyle kolekcjonowa- 
nia, co szybkiego wzbogacenia się, niczym 
pracowite mrówki przemaszerował przez gó- 
ry, tratując i niszcząc bezmyślnie wszystko na 
swojej drodze do skarbu. 

Tak, Dolny Śląsk jest bogaty, ale bogactwo 
to łatwo zostanie rozgrabione, jeśli nie będzie 
skutecznie chronione. 


PIĘKNY DAR 


Giełda-wystawa została otwarta w auli I Li- 
ceum Ogólnokształcącego w Wałbrzychu, goś- 


Najwiekszy rubin swiata 


cinnie odstąpionej przez dyrektora szkoły — 
mgr Janusza Gąsiorowskiego. Zaprezentowało 
na niej swoje zbiory około 100 kolekcjonerów 
przede wszystkim z Dolnego Śląska. Nie za- 
brakło także gości zagranicznych. Zwiedzają- 
cy mogli podziwiać przepiękne okazy agatów, 
ametystów, beryli, chryzoprazów, chalcedo- 
nów, granatów, karneoli, kryształów gór- 
skich, malachitów, nefrytów, opali, topazów, 
turkusów, turmalinów, a nawet rubinów oraz 
wiele innych ciekawych minerałów, w które 
obfituje ziemia dolnośląska. Na wystawie był 
czynny także dział sprzedaży, gdzie można 
było kupić niektóre okazy bardzo rzadkich 
minerałów. A jak kształrują się ceny? Mam na 
myśli oczywiście ceny, jakie zbieracze otrzy- 
mują w punktach skupu. Jeden kilogram chal- 
cedonu, w zależności od gatunku, koszruje od 
800 złotych do 4 tysięcy. Po obróbce, oszlifo- 
wany, oprawiony w pierścień, jest sprzedawa- 
ny na wagę złota 

Q wystawie i problemach, które mają kolek- 
cjonerzy minerałów, rozmawiałem również 
z prezesem Sudeckiego Oddziału Towarzys- 
twa — mgr Lucjanem Lewickim i znanym 
kolekcjonerem Zbigniewem Błajewskim. 

Okazuje się, że wystawa jest jednocześnie 
przeglądem dorobku polskich kolekcjonerów 
przed podobnymi imprezami o znaczeniu mię- 
dzynarodowym, jakie odbędą się już za kilka 
dni w Turynie, a w grudniu — w Paryżu. 

A teraz najważniejsza wiadomość, o której 
kolekcjonerzy powiedzieli mi w pierwszej ko- 
lejności, jako że reprezentuję czytelników 
„Świata Młodych”. Niektóre, najładniejsze 
okazy pięknych i wartościowych minerałów, 
jakie widziałem na tej wystawie, już wkrótce 
zmienią właściciela. 

Nie, nie zakupiła ich królowa Anglii, ani 
żaden inny władca. Bo nie są do sprzedania! 
Zostaną natomiast przekazane w darze dla 
Centrum Zdrowia Dziecka w Międzylesiu. 
Kolekcję skał, minerałów, kamieni szlachet- 
nych i półszlachetnych przygotowują członko- 
wie Sudeckiego Oddziału Towarzystwa. Bę- 
dzie ona stanowić wyposażenie Centrum 
i wzbogacać wiedzę małych pacjentów. 

Decyzję o skompletowaniu kolekcji podjęto 
na forum posiedzenia Zarządu Głównego Pol- 
skiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk o Ziemi, 
a wykona ją właśnie Sudecki Oddział Towa- 
rzystwa. 

W imieniu wszystkich dzieci, które leczą się 
i będą się leczyć w Centrum Zdrowia Dziecka, 
redakcja „„Świata Młodych” dziękuje kolek- 
cjonerom-ofiarodawcom za ich piękny gest 
i cenny dar. 


SŁAWOMIR ORŁOWSKI 
Fot. autora 
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— Niespokojny 


był z niego duch 
—mówi odtwórca 
filmowej roli 


Ludwika Waryńskiego 


iedy zaproponowano 
K mi próbne zdjęcia do 
tę filmu o Ludwiku Wary- 
ńskim, początkowo wykręcałem się. 
sliak mogłem. Tu już wszystko przygo- 
towane do urlopu, wędki czekają i ani 
mi w głowie były inne zajęcia. Ale 
trudno, jadę w końcu do tej Łodzi... 
Trzymałem się mocno dopóki mnie. 
nie ucharakteryzowali. Bródka, wąsiki 
— prawie takie same, jak moje własne, 
zgolone kilka tygodni wcześniej. Spoj- 
rzałem w lusterko przez okrągłe oku- 
larki i wówczas zrozumiałem, że pole- 
głem. Broniłem się jeszcze trochę, ale 
ponieważ dla reżyser Jakubowskiej 
nie istnieją rzeczy niemożliwe, więc 
stało się... 

— Czytałam scenopis, jest tego bli- 
sko 400 stron, zanosi się na ciekawy, 
choć trudny do zrobienia film. 

— Scenariusz ukazał mi zupełnie in- 
nego człowieka niż się spodziewałem. 


Nie ma w nim niczego, co by było 
nieprawdą. Wszystko oparte jest na 
dokumencie: raportach  szpiclów, 
sprawozdaniach z rozpraw, listach sa- 
mego Waryńskiego, ludzi, wśród któ- 
rych się obracał, i zdjęciach. Okazuje 
się, że była to bardzo barwna i intere- 
sująca postać. A mało kto o tym wie. 
Cały film zrobiony więc będzie w we- 
rsji trochę przygodowej, i to chyba 
dobrze. Długo zresztą „boksowaliś- 
my” tę sprawę w zespole, jak tu 
ugryźć, żeby nie wypadło sztywno — 
nic tylko w kółko: polityczna robota 
i konspiracja. Na szczęście zasadnicze 
proporcje między działalnością polity- 
czną a jego życiem prywatnym, nie 
zostały chyba zagubione. Przygoto- 
wałem się zresztą do tej roli solidnie. 
Szczególnie ciekawe materiały znalaz- 
łem w archiwum Komitetu Central- 
nego... 

— Waryński — rewolucjonista, dzia- 


Ni pies 
ni wydra... 


a pies, ni wydra... To znane po- 
N | wiedzonko pasuje jak ulał do 
dzisiejszego wydania „Domu 
Mody”. No bo nie wiem, zupełnie nie 
wiem, jak nazwać to „coś”, o czym chcę 
Wam dzisiaj ponudzić. Kurteczka? — chy- 
ba nie, wdzianko? — też raczej nie, kamize|- 
ka? — nie, nie sądzę... Czy jednak nazwa 
jest najważniejsza? Mnie się wydaje, że 
ciuch sam w sobie jest fajny, a przede 
wszystkim — ogromnie praktyczny. 


Bywają takie sytuacje i okoliczności — 
zwłaszcza późną jesienią i zimą, kiedy 
człowiekowi nigdy nie jest za ciepło. Je- 
den sweter wkłada, drugi sweter wkłada 


i... nic. Przydałoby się jeszcze i trzeci na 
siebie wrzucić, ale nie zawsze się mieści. 
| wtedy właśnie dobrze jest na siebie coś 
narzucić. Taką jakąś wdzianko-kurteczkę. 
Obszerną i luźną, miłą w dotyku, ciepłą. 
Kiedy piec wygasa albo kaloryfery nie za 
bardzo dziarsko pracują — rzecz to przy- 
datna niezmiernie. Oczywiście nie znaczy, 
że te wdzianko-kurteczki nadają się tylko 
do zacisza (chłodnego!) domowego. Moż- 
na w czymś takim wyskoczyć o chłodnej 
porze roku na chwilkę na dwór (np. wy- 
nieść śmieci), a o cieplejszej ciuch ten 
może równie dobrze posłużyć w charakte- 
rze |żejszej kurteczki jako rzecz w ogóle do 
wyjścia. 


łacz polityczny znany z podręczni- 
ków, o którym przecież dosyć często 
pisze się przy różnych okazjach, jest 
właściwie bardzo mało znany jako 
człowiek. Jakim był na co dzień? 

— Mnie samego to zaskoczyło, ale 
proszę sobie wyobrazić, że mamy wie- 
le cech wspólnych. Lubił dzieci — ja też 
je lubię, miał ogromne poczucie hu- 
moru — ja również nie jestem ponura- 
kiem, bawiło go robienie dowcipów — 
mnie także. Lubił kobiety... I to nas 
również łączy. Jeżeli uda mi się przed- 
stawić go jako sympatycznego czło- 
wieka, to już będzie to duża sprawa. 
Zresztą, my, toznaczy aktorzy, przygo- 
towując kolejne sceny filmu podcho- 
dzimy do tego trochę jakby na luzie. 
| wydaje mi się, że tak właśnie trzeba. 
Być może zrównoważy on powagę te- 
matu, chociaż, bo ja wiem — możestać 
się zupełnie odwrotnie. W samym jed- 
nak scenopisie są takie momenty, kie- 


dy ci młodzi ludzie od zabawy i dowci- 
pów potrafią od razu przejść do sedna 
sprawy. Szczególnie zależałoby mi na 
tym, żeby film ten zmienił dotychcza- 
sowe wyobrażenie o Waryńskim — 
szalenie myślącym człowieku — móz- 
gu partii „Proletariat” w sensie działa- 
nia, rozdzielania ról i kontrolowania 
całej roboty, choć z drugiej strony nie 
pozbawionego roztargnienia. Kiedyś 
podobno wiózł do Warszawy porcję 
konspiracyjnej bibuły, ale przedtem, 
żeby się skutecznie zamaskować, ufar- 
bował sobie zarost. Przyjechał do sto- 
licy bezpiecznie i ogromnie z siebie 
zadowolony, że go na pewno nikt nie 
rozpozna, paradował po mieście. 
Tymczasem skutek był wręcz odwrot- 
ny — wszyscy się za nim oglądali, albo- 
wiem okazało się — o czym oczywiście 
nie wiedział, że pomylił farby i cała 
broda mu zzieleniała. 

— Wśród widzów interęsujących 


DOM MODY -* 


Co mam konkretnie na myśli, prezentu- 
ją zamieszczone obok zdjęcia. Może być 
to więc ciuszek zapinany na guziczki lub 
kołki (bardzo stylowe!), może być wiąza- 
ny na troczki, może w ogóle nie być zapi- 
nany. Może mieć rękaw długi, może mieć 
rękaw krótki, może rękawa wcale nie 
mieć. Troszkę na zasadzie — tak krawiec 
kraje, jak mu materii staje. Bo właściwie 
to taką wdzianko-kurteczkę, taki ocieplacz 
jesienny czy jak jeszcze byśmy go nie 
nazwali, tworzy się z tego, co się akurat 
ma pod ręką. 


Zupełnie ciekawie wygląda uszyte ze 
starego koca, którego wyblakłość i buro- 


watość znika dzięki ozdobnemu ściegowi, 
jakim kawałki owego koca są zeszyte. 
Można wykorzystać w tym celu... stary 
szlafrok. Jako część zewnętrzną, bo szyte 
z lżejszych materiałów bywają na ogół 
wielowarstwowe i przepikowane. Przy 
„Wwielowarstwówkach” warto z kolei po- 
kusić się o rzecz wykonaną dwustronnie — 
niby ma się jedną taką kapotkę, a właści- 
wie jakby dwie. Można... Och, możliwości 
jest bez liku, a Wam przecież pomysłów 
nie brakuje. Nigdy w to nie wątpiłam i nie 
wątpię. 


RIUSZKA 


się nieco kinem od podszewki krążą 
legendy o trudnościach prowadzenia 
roli składającej się z krótszych lub 
dłuższych ujęć, I do tego prawie nigdy 
nie krąconych chronologicznie. 


- Tak, oczywiście, ale musimy so- 
bie z tym jakoś radzić. Na przykład 
w mojej roli sceny z dzieciństwa idą po 
ostatnich dniach twierdzy szliselbur= 
skiej, a zarazem potem robimy spotka 
nie w studenckiej knajpce. Trzeba 
więc ciągle czuwać i niejako myśleć do 
przodu i do tyłu. Na pawno wynikną 
drobne dysonanse = to zresztą nieu 
niknione, ale najważniejsze, żaby po 
sklejeniu powstała nierozchwiana ca 
łość. Dlatego toż zwykle poprzedniego 
dnia, przed rozpocząciem kolejnego 
ującia rozmawiamy z reżyser Jakubo- 
wską i ustalamy, „jaki wyraz” powin 
na mieć ta scena,co wniej najwaźniej- 
sze. Gdy wchodzą na plan, to tak 
gdzieś z szaśćdziesiąt procent tego, co 
będą robił, mam przemyślane, reszta 
powstaje w trakcie grania 


— Co sprawiło Panu najwięcej kło- 
potu w takim skonstruowaniu tej po- 
staci, aby była ona maksymalnie prze- 
konywająca? 


— Dla mnie, jako aktora nia mające- 
go przecież w kinie zbyt wielkiego do- 
świadczenia, najtrudniejsze jest poka- 
zanie jej rozwoju. Jest to film z całego 
krótkiego, acz intensywnego życia 
człowieka, który zaczął działać mając 
niespełna osiemnaście lat, umarł 
w wieku trzydziestu trzech, z czego 
dziewięć spędził w więzieniach. Jak 
bardzo fascynująca musiała być to 
osobowość, skoro potrafił skupić wo- 
kół siebie tylu ludzi! Miał też ogromny 
dar przekonywania. Kiedy złapano ich 
i osadzono w Cytadeli, wszyscy 
oprócz niego załamali się. Wtedy on 
tak ich zaagitował, że następnego dnia 
każdy z nich odwołał swoje zeznania. 
A przecież mógł wybrać sobie normal- 
ne, spokojne życie — skończyć studia, 
mieć rodzinę i dom. Ale cóż... Niespo- 
kojny był z niego duch. 


TERESA MACISZEWSKA 
Fot. K. Adamowski 


iektórzy uczniowie po dostaniu oce- 

ny niedostatecznej załamują się. 

Myślą: ,,Jestem zwyczajny osioł, 
który nie potrafi rozwiązać prostego zada- 
nia, odpowiedzieć na najzwyklejsze pyta- 
nie nauczyciela. Uczyłem się, ałe nie mogę 
pojąć, inni to wiedzieli, a ja nie. Dlaczego? 
W końcu to jedno i to samo, czy uczę się, 
czy nie; i tak przy odpowiedzi będę mil- 
czał”. Takie myśli nachodzą tych, którzy 
chcą, a nie potrafią. Dostając dwóję, prze- 
stają wierzyć w siebie. Wystarczyłaby jed- 
na osoba, która zainteresowałaby się, po- 


DAJCIE 
NAM 


SZANSĘ! 


mogła. Powinien to być nauczyciel przed- 
miotu, z którym uczeń ma trudności. Nie 
mając bowiem szansy poprawy, zaczyna 
się zaniedbywać. Moją zmorą od najmłod- 
szych lat była matematyka. Wbijałam 
w głowę regułki. Jednak oczekiwanego 
rezultatu nie osiągałam. Gdy miałam od- 
powiadać przy tablicy, nie potrafiłam 
otworzyć ust (ze strachu). I może tak 
byłoby do dziś, gdyby nie nasza matematy- 
czka. Kazała mi zostać po lekcjach i opo- 
wiedzieć o swoich kłopotach. Pomogła. 
Przerobiła ze mną kilka tematów, udzieliła 
mnóstwa wskazówek, wytłumaczyła, że 
matematyka polega na myśleniu, a nie na 
bezmyślnym wkuwaniu. Teraz ten przed- 
miot bardzo lubię, nie mam z nim trud- 
ności. 


Mam prośbę do wszystkich nau- 
czycieli. Postarajcie się dać szansę 
tym, którzy jej naprawdę potrzebu- 
ją. Może ją wykorzystają? Będą 
Wam za to bardzo wdzięczni. I Wy 
będziecie zadowoleni z sukcesu 
swojego ucznia! 


BOŻENA FIRMANTY, Czarne 


korespondencja pierwsza 


DOKOŃCZENIE ZE STR. 4 


olonia Miltown należy do najnowo- 
cześniejszych wśród kanadyjskich 
Hutterites. Posiada samochody i ma- 
szyny, a wzeszłym roku mężczyźni zbudo- 
wali automatyczną pralnię. Nowoczes- 
ność dotyczy jednak tylko pracy i tylko jej 
ułatwieniu ma służyć. Żaden mieszkaniec 
kolonii nie uzna nowoczesnych urządzeń 
dla swoich prywatnych celów, ani dla 
przyjemności. Najbardziej typowy jest 
przykład telewizji, zakupiono odbiornik, 
aby dzieci w szkole mogły korzystać z lek- 
cji nadawanych przez rządową stację. 
Gdy zapytałem, czy nie zdarza się, aby 
dorośli oglądali w telewizji filmy albo pro- 
gramy rozrywkowe, czy chociaż prognozę 
pogody, zaprzeczono z oburzeniem 
- Po cóż mielibyśmy to czynić! Nam 
nie jest potrzebna telewizja, ani radio, ani 
prasa! Całe nasze życie to nasza farma 
i farmy naszych przyjaciół, których czasa- 
mi odwiedzamy. 
Gdy mężczyźni pracują w polu, a dzieci 
są w szkole lub w przedszkolu, kobiety 
z Waszyngtonu Polska 


liścia swoim chciałbym przedsta 
W:: awój pogląd na temat budowy 

wszochówiata. W TOMIKU z nu 
moru 116 „Śwlata Młodych” kolega Jan 
Smolibowski w artykule pt. „Dowody za 
wszochświatom  owoluującym” wypo 
wiedział sią zdocydowanio za tooriq owo 
lucji, przytaczając na potwiardzonie togo 
niektóro wyniki badań radioastronomicz 
nych znanych uczonych. Formalnie bio 
rąc sprawa przedstawia sią prosto; ob 


sią źródła światła od obsorwatora z prąd 
kością tym wiąkszą, Im wiąksza jast odla 
głość źródło-obsorwator 

Zyskawszy ogólno uznanie, hipoteza 
ucioczki galaktyk posłużyła za podwaliną 
motody mierzenia odległości galaktyk 


niozwykla dalakich, dla których zawiodły 
motody Hubble'a. Udoskonalona w ostat 
nich latach tochnika rajastracji promia 
mowania pozwoliła na otrzymywania 


widm obioktów bardzo słabych, o dużych 
przesuniąciach ku czerwieni, I tu sprawa 


miaru odległości między radloźródłami 
w odstępie paru miesiący stwierdzono 
w kilku przypadkach ekspansją układu. 
Wyznaczywszy odległości układu z prze” 
auniącia widmowego galaktyki, otrzyma” 
no prądkości okspansji większa od pręd- 
kości światłal 

Po trzacie — różno warsjo toorli rozsze” 
rzającego sią kosmosu przewidują najróż- 
niejsze kształty wykresu kolumnowego 
przesunięć ku czerwieni z wyjątkiam tego, 
który jast obserwowany. Nalaży jednak 


Ru przedstawiony poniżej 
przedstawia Układ Słoneczny 
jaki znamy do tej pory. Jak się 
okazuje do tego obrazu już dziś 
należałoby dodać 5 wąskich pierś- 
cieni Urana (na ten temat przeczy- 
- tacie wkrótce w TOMIKU obszer- 
ny artykuł), a także dziesiątą pla- 
netę, o odkryciu której donosi 


szar powszechnie uznawany to kosmos 
wypełniony rozbiegającymi sią galakty 
kami, przy czym można wyobrazić sobie 
kosmosy rozszerzojąco się w nieskończo 
ność i wibrujące wokół takzwanych punk 
tów osobliwych czasoprzestrzeni. Podsta 
wą do tego stało się zaobserwowanie 
w latach dwudziestych naszego stulecia 
zjawiska ucieczki galaktyk (zgodnie z prze 
widywaniami ogólnej teorii względności) 


Agencja 


zaczyna sią komplikować. Pojawiają sią 
anomalio, poddające w wątpliwość samą 
idoę uciaczki galaktyk. Podam trzy naj 
ważniejsze 

Po pierwsza 
obiektów podwójnych, złożonych z galak 
tyki i zwartego obiektu (najczęściej silna 
go radioźródła) połączonych pomostem 
świecącej materii. Zdjącie owych obiek 


dodać, ża najwiąksze różnice miądzy prze 
widywaniami teorii i obsarwacjami poja” 
wiają sią dla dużych przesunięć, spotyka- 
nych wyłącznie w widmach kwazarów. 
A przecież metody mierzenia przesunięć 
widmowych tych obiektów nia są pewne, 
sprzeczne z taorią obserwacje mogą być 
trudnym do określenia 


odkryto kllkanaścia 


obarczone 
błądem 
Prezentowane fakty zdają się mó- 


Prasowa. Nie jest to pewnie ostat- 


oraz odkrycie w latach szośćdziesiątych 
równomiernie rozsianych kwantów tzw. 


tów wykonywane na granicy możliwości 
przyrządów pokazują bez żadnych wątpli 


wić, że kosmos nie wszędzie wygląda 


nie odkrycie. Ciągle jeszcze poszu- wości, że łącza takie istnieją. Posługując 


MOI 


kuje się tzw. Transplutona, hipote- 


promieniowania reliktowego, będącego 


tak, jak w okolicach naszej galaktyki 


pozostałością z czasów, w których kos- 


się bezkrytycznie metodą wyznaczania 


i każą odnosić się z większą rezerwą 


tycznej planety krążącej gdzieś na 


peryferiach naszego układu plane odległości z przesunięć widmowych moż- 


na dojść do wniosku, że ich rozmiary są 


mos zwinięty był wokół wspomnianych do obecnych modeli kosrnologicz- 
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tarnego. 


świata. 


zajmują się swoją pracą. Do najpoważnie- 
jszych zadań należy szycie odzieży dla 
całej rodziny z materiałów, które kierow- 
nik finansowy kupuje w mieście. Jest to 
jedyny, członek komuny, który dokonuje 
zakupów w mieście oraz sprzedaje tam 
produkty kolonii. 

Posiłki jedzą o jednej porze i w jednym 
budynku. Dzieci w osobnej sali pod opie- 
ką nauczyciela, zaś kobiety i mężczyźni 
przy osobnych stołach. Często po kolacji 
organizowane są wspólne śpiewy. To je- 
dyna, oprócz zaręczyn i wesel, rozrywka | | 
uznawana przez Hutterites. 

Obok budynku mieszczącego sale ja- 
dalne i kuchnię stoi jednoizbowy, trady- 
cyjnie urządzony budynek szkolny. Całe 
wyposażenie szkoły wykonali ojcowie 
uczniów. Zajęcia zaczynają się codziennie 
o ósmej i trwają do 15* z godzinną prze- 
rwą na obiad. Wszystkie lekcje, oprócz 
niemieckiego, prowadzi nauczycielka 
z miasta — Polka, pani Skrobek. 


w obserwatorium 


dy pytałem Hutterites czy nie chcie- 

liby opuścić kolonii, wyjechać do 

miasta, korzystać w pełni z dobro- 
dziejstw nowoczesności, wydawali się 
być zdziwieni. 

— Jak możesz w ogóle pytać o coś ta- 
kiego! Przecież widzisz, że nam jest do- 
brze, jesteśmy tu naprawdę szczęśliwi. 
Urodziliśmy się tutaj, tylko tak potrafimy 
żyć, męczylibyśmy się w mieście. Ty to co 
innego, tobie by tu było ciężko. Zdarzają 
się nawet takie przypadki, że ludzie, którzy 
urodzili się w mieście, nie mieli z nami nic 
wspólnego, przychodzą do komun, pytają 
czy mogą z nami zamieszkać... 

Myślę, że tym, co bardzo pomaga Hut- 
terites w przetrwaniu, jest poczucie 
wspólnoty i jedności kolonii, świado- 
mość, że wszyscy mieszkańcy to wielka 
rodzina. 


bardzo mały w porównaniu z 


zwyczaj nie spotyka się. 


Hipotetyczna nowa planeta 


gołym okiem planetą Saturn 
Neptuna i Urana. 


JACEK ŻAKOWSKI | go satelitę Jowisza. 


Wzdychają we śnie dziewczęta. Cieniutko popiskują myszy. 
Ośmielone nocą łażą po pryczach, po kocach. Nie mogę zasnąć. 
Obok jest okienko. Patrzę, jak mkną po niebie srebrno-czarne 
chmury. Księżyc to kryje się za nimi, to się wynurza, jak nowa, 
lśniąca moneta. 

| przypomniała mi się scenka z mojego wczesnego dzieciństwa. 
Mam trzy lata. Jest wieczór. Stoję na kanapie, a mama ubiera 
mnie w sukienkę, wkłada mi pończochy na nogi. Za oknem 
księżyc w pełni, taki sam jak dziś. Patrzę weń sennymi oczyma. 
Spać mi się chce. Ale wybieramy się gdzieś w drogę. Zdaje się, że 
do innego miasta. I spać nie można... 

„„Stukanie w drzwi. Wbiega dyżurny. 

— Alarm! Pobudka! Sztormowy wiatr — wszyscy na lotnisko! 

Nasza gospodyni, Łarionowna, już wstała, budzi nas. 4 

— Wstawajcie, wstawajcie dziewczęta, alarm! . 

Zrywamy się, zapalamy świeczki, kaganki. Zamieszanie. Ktoś 
łapie nie swój kombinezon, myli buty. Słychać czyjś przeraźliwy 
krzyk: z rękawa kombinezona wyskoczyła mysz. 

Łarionowna patrzy, jak się potrącamy w niedużym pokoiczku, 
przeszkadzając sobie wzajemnie, i podśmiewa się z nas: 

— Wiero, Wiero, spodnie włożyłaś tyłem do przodu! 
— A,Łarionowna, co za różnica? Ę 
Potem gdzieś znika i kiedy już wychodzimy ubrane na ulicę, 
wtyka nam w kieszeń podpłomyki: | 
— Zgłodniejecie tam, weźcie, weźcie... Dh ż 
Do samolotów idziemy pieszo po gęstym błocie. Samochodem 
się nie przejedzie — ugrzęźnie. Do rana dyżurujemy na lotnisku. | 


Ciekawa jest również wypo- 
wiedź Dariusza Jasika na temat 
teorii rozszerzającego się wszech- 


Prezes TOMIKA 
ST. BOROWIECKI 


" za Saturnem 

__ dziesiątą planetą 
w Układzie 

| Słonecznym? 


WASZYNGTON (PAP). Amerykański astronom 
z Kalifornii, Charles Kowal wykrył w odległości 
ponad 1.300 mln km od Ziemi tajemniczy nowy 
obiekt za Saturnem, który może okazać się dzie- 
siątą planetą w Układzie Słonecznym. 

Kowal dokonał zdjęć mini-planety z teleskopu 
astronomicznym Palomar 
w dniach 18 i 19 października br. Nieznany obiekt 
z ruchów przypominał planetę, jakkolwiek jest 


naszego układu. Średnica kształtuje się w grani- 
cach 161-644 km, a więc wielkością obiekt ten 
równy jest dużym asteroidom. Jednakże w tym 
rejonie przestrzeni kosmicznej asteroidów za- 


Sfotografowany przez Kowala obiekt jest zbyt 
jasny jak na kometę a porusza się bardzo powoli, 
co znaczyłoby, że znajduje się daleko od Ziemi. 


w Układzie Słonecznym za ostatnią widoczną 


Kowal dokonał swego odkrycia zupełnie przy- 
padkowo, ponieważ w każdym miesiącu przez 
określony czas dokonuje regularnie zdjęć nieba. 
Podczas swoich badań astronom odkrył wcześniej 
m. in. trzynastego i prawdopodobnie czternaste- 


punktów osobliwych. Ale co właściwie 
wskazuje nam na ruch galaktyk? 

Otóż pięćdziesiąt lat temu Edwin Hub- 
ble opracował metodę mierzenia odle- 
głości galaktyk i spostrzegł, że im dalej 
leży galaktyka, tym bardziej linie emisyjne 
i absorbcyjne w jej widmie są przesunięte 
ku czerwieni. Fizyka dopuszcza jedną tyl- 
ko interpretację tego zjawiska: oddalanie 


nych z 


miliony razy większe od rozmiarów prze 
ciętnej galaktyki. 

Po drugie — zaobserwowano ruch ra- 
dioźródeł w układach potrójnych złożo- 
galaktyki i 
Składniki takiego układu leżą na jednej 
prostej w kolejności: radioźródło, galak- 
tyka, drugie radioźródło, Dokonując po- 


nych. Nie uznano ich bynajmniej za 
fakty niezbite. 

Tak więc galaktyki czekają na swe- 
go Kopernika, który je wstrzyrna a ru- 
szy... Co? Tego jeszcze nikt nie wie. 

Dariusz Jasik 
ul. Radomska 10 
26-625 Wolanów 


paru radioźródeł. 


PLUTON 4 


| 
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SATURN 


innymi planetami JOWISZ! 


MARS Q 


ziemia © _- 
usytuowana jest 
weNus © 


i przecina orbity MERKURY © 


Gwałtowny szkwał kołysze samolotami. Nasze biedne PO-2 drga- 
ją i napinają drewniane mięśnie, a myusiłujemy utrzymać maszy- 
ny w miejscu. 

Z rana wiatr nieco cichnie i brniemy przez lotnisko zpowrotem. 
Nogi oblepione błotem ciążą ołowiem. 

Wleczemy się w milczeniu. Jedynie Wiera Bielik jest w złym 
humorze. Zawsze spokojna, opanowana, dziś gdera, pomstuje na 
pogodę i na wszystko na świecie. Pomstuje pół żartem, żeby 
sobie ulżyć. A wszedłszy do domu, naraz wali się na pryczę 
>: Przykro patrzeć na nii |: pc 

śmieje. Z siebie. | rozumiemy ją — jest po prostu zmęczona. 

Zmęczona bezsenną nocą, pełnymi napięcia lotami od wieczora 
" do rana, zmęczona zenitówkami, wiatrem, gęstym błotem. Prze- 

jdzie jej to, trzeba tylko porządnie się wyspać. 


_. Przybiega sześcioletni Witka, syn Łarionowny. Otwarłszy usta 
spogląda ze zdziwieniem na Wierę. 
_— Ciociu Wiero, dlaczego płaczesz? 
Wiera patrzy na niego przez łzy. 
— Nie płaczę, śmieję się... 
— Nie, ty płaczesz! Zraniono ciebie? 


Teleskop kosmiczny 


Od kilku lat okrążają Ziemię specjalne satelity astronomiczne np. serii 
OAO, z których najsłynniejszy OAO-3 Copernicus pracuje do dziś, liczne 
satelity serii Interkosmos, przez długi czas działało obserwatorium słone- 
czne na Skylabie itd. Kolejnym etapem rozwoju obserwatoriów pozaat- 
mosferycznych będzie umieszczenie na orbicie dużego teleskopu optycz- 
nego tzw. Space Telescope. W 1972 r. rozpoczął prace nad tym projektem 
jeden z ośrodków NASA. 

Średnica teleskopu będzie wynosić ok. 2,5 m. Jego zdolność rozdzielcza 
będzie bliska teoretycznej zdolności rozdzielczej i wyniesie 0,1. -Na 
powierzchni Ziemi niepokój atmosfery ogranicza zdolność rozdzielczą 
teleskopów do co najmniej 1”. 

Teleskop kosmiczny umożliwia dokonywanie obserwacji w nadfiolecie 
i podczerwieni, co przy jednocześnie tak wysokiej zdolności rozdzielczej 
otwiera całkiem nowe perspektywy przed astronomią obserwacyjną. Staje 
się możliwe wyznaczenie paralaks trygonometrycznych gwiazd kilkakrot- 
nie dalszych niż to jest możliwe przy obserwacjach prowadzonych na 
Ziemi. Brak jasnego tła nieba umożliwi obserwację gwiazd 100 razy 
słabszych niż najsłabsze obserwowanie z Ziemi przez największe telesko- 
py, a zatem np. możliwe będzie obserwowanie cefeid w gromadzie 
galaktyk Panny. Przyczyni się to do ogromnego udokładnienia skali odle- 
głości międzygalaktycznych. Ultrafioletowa spektroskopia galaktyk może 
rzucić zupełnie nowe światło na zagadnienia ich ewolucji. Staną się 
możliwe precyzyjne badania struktury odległych galaktyk i kwazarów. 
Dzięki zaobserwowaniu dalszych galaktyk i pomierzeniu ich prędkości ra- 
dialnych bardzo wzrosną nasze informacje o wszechświecie. Uruchomie- 
nie teleskopu jest przewidziane w latach osiemdziesiątych. 

Jan Skrodzki 
Oś. Wawrzyń Nowy 4/19, 56-120 Brzeg Dolny 


KĄCIK KORESPONDENTÓW 


Astronomią ogólną interesują się: Płotr Szutkowski, ul. Bartka Zwycięzcy 9/1, 58-500 Jelenia 
Góra; Katarzyna Urbaniak, ul. Lisia 8/8, 92-232 Łódź; Robert Świder, ul. 22 Lipca 5/14, 33-100 
Tarnów. Astronomią i UFO: Marek Korbecki, ul. Reymonta 23/267, 01-840 Warszawa; Mirosław 
Brzozowski, ul. Szczawińska 66, 95-100 Zgierz; Marek Drabik, ul. H. Sawickiej 45, 32-020 
Wieliczka; Adam Jaśkiewicz, ul. Konstytucyjna 3/42, 90-160 Łódź. Astronomią i archeologią 
kosmiczną: Magdalena Marszałek (13 |), oś. Kazimierzowskie 9/56, 31-840 Kraków — Nowa Huta,. 
Klub „GALAKTYKA-CETI' pragnie nawiązać kontakt z innymi klubami. Oto adres prezesa: Piotr 
Zrałek, al. Wojska Polskiego 16/65, 05-800 Pruszków. 


Matka daje mu klapsa i wyprowadza do komory. 
— One muszą odpocząć, nie przeszkadzaj! 


* . 


„„.Peresyp — nieduża osada rybacka nad brzegiem Morza Azow- 
skiego. Tędy biegnie droga od Tiemriuka do Zatoki Kerczeńskiej. 


Przyleciałyśmy do Peresypia jesienią, kiedy nasze wojska wy- 
zwoliły Półwysep Tamański i dotarły do morza. Osada ma zaled- 
wie dwie uliczki. Wokół, jak okiem sięgnąć pustkowie, gdzienieg- 
dzie przecięte niegłębokimi jarami. Tu, nad urwistym brzegiem, _ 


s Ps 3 noloty. Stąd j 
: po twarzy jej płyną łzy, aonasama się -| Ro, NI itmykoe PIRWCH 


PAKCZESYE | 
Zimą Peresyp wygląd | posępnie. Ziemię z rzadka jedynie 


nie 
na dugo pokrywał śnieg, Głucho szumiało morze, almno,nieprzy. 


3 


jazne. Na zachód pędziły niskie, strzępiaste obłoki, nadspieniony- 
mi grzbietami fal z krzykiem kołowały mewy. Schodziłyśmy po 
stromym brzegu w dół, na wąski, piaszczysty pas nad wo 
Niekiedy morze wyrzucało tu trupy ludzi. Kim byli ludzie, nikt nie 


wcze: Zasypywałyśmy ich piachem okładając mogiły kamie- 
niami. 5 > 5 


-_ Pół roku, jakie spędziłyśmy w Peresypiu, zapisało się w naszej Ę 
pamięci zawiłymi i trudnymi lotami na Półwysep Kerczeński,nie- 
ierestysym Paorem noca nawisłymi chmurami i sztormowy- Ą 
mi wiatrami. j i RZ 


W PUSTYNI I W PARZGZY 


DZIKOSŚ MAM WE KRWI, 
GDYE POCHODZĘ 

w PROSTEJ LINII OD 

DZIKO ŻYJĄCEGO DZIKA 


NO WIESZ. 
sf] NIE ZAŁAMUJ SIE, 
NIE PODDAWAJ, 


C/ 


|[ 0 ZA PRZEMIANA !:: 
[) WSPANIALE ia 


tekst_8 rysunki 
T. BARANOWSKI 


ój samolot leciał tą samą trasą, co godzinę wcześniej 
M wokół wszystko wyglądało tak, jak wtedy: nic się nie 

zmieniło — kręta linia brzegu, jasne pasemka dróg na ziemi. 
Z tego samego miejsca, co przedtem, z niedużej osady, strzelał 
miotacz min i czerwone kule leciały na zachód w ten sam punkt. 
Nic się nie zmieniło. Tylko Żeni więcej nie było... Prawdopodobnie 
w miejscu, gdzie spadł samolot, jeszcze tliło się ledwie widoczne 
ognisko. A, być może, już wygasło... 


Żenia wierzyła, że jest w czepku urodzona i że z nią nic się nie 
może wydarzyć... Jeszcze wczoraj jakoś mimochodem zarecyto- 
wała wiersz Siwkowa. 

Stanął mi w pamięci odwrót. Ponury, dżdżysty dzień. Zebrałyś- 
my się w jakiejś szopie i czekały, kiedy przestanie padać, żeby 
udać się na loty. Żenia siedziała wprost na słomie podkuliwszy 
pod siebie nogi, z opartą o ścianę i lekko odchyłoną w tył głową. 

— „. Kiedy Tristanowi powiedziano, że przypłynął statek 
z czarnymi żaglami, ciężko westchnął, po raz ostatni wyszeptał 
imię lzoldy i skonał...” 

Żenia miała aksamitny, śpiewny głos. Potrafiła mówić godzina- 


POPATRZEIE JAK JA TERAZ WYGLĄDAM 
UWNSASAM UTYŁAM „JE 


IEM 1 KDRY- 
MOJE MIESZKANIE WYGLĄDA 
JAK GHLEW.. 


WEASNIE SAMA MYŚLĘ, 
ZAJĄŁ SIĘ HODOWLĄ !!l 
NIE ZOSTALIBYSCIE 
U MNIE DŁUŻEJ 22 


mi, bez ustanku. Niegłośno, niekiedy milknąc, żebyśmy mogły 
wczuć się w to, co opowiada. 

Deszcz szumiał, bębnił o deski szopy. Dziurawy dach przecie- 
kał. Żywe strużki wody wijąc się spływały w dół i znikały w sło- 
mie. Ciasno przylgnąwszy do siebie siedziałyśmy, na pół leżąc, na 
wilgotnej słomie, w przemokłych kombinezonach, nie czując 


, deszczu ani chłodu, nie pamiętając o wojnie i odwrocie. Przed 


nami polśniewało morze i w dali na falach kolebał się statek... 


U:Sł 


= 


tłum. Jadwiga Jaskólska 


— Żeniu, opowiedz coś jeszcze! 

— O Narcyzie. 

— Nie, lepiej bajkę... 

Żenia lubiła opowiadać. Znała mnóstwo bajek, mitów. Ze 
szczególnym wszakże upodobaniem mówiła o gwiazdach, o ta- 
jemniczym wszechświecie, gdzie nie ma ani początku, ani końca. 
Niekiedy w czasie lotu, w wolnej chwili, znienacka zwracała się do 
pilota: 

— Spójrz, widzisz na prawo jaskrawą gwiazdę? To Betel- 


DOPIERO OD KIE IA- 


śki, Anna Grzybowiecka, Maria 
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| opowiadała o owej gwieżdzie nawiązując do starożytnego 
mitu o Orionie. 

Żenia nie wątpiła, że po wojnie powróci na uniwersytet, że 
będzie studiować astronomię, jej ulubioną naukę, której zamie- 
rzała się poświęcić. Wojnę traktowała jako chwilową przerwę. Na 
wojnę po prostu nie mogła nie pójść — to był jej obowiązek... 

— Nataszo, widzisz tu ognisko? - powiedziała Nina, kiedy 
zbliżałyśmy się do celu. 

Sama je dostrzegłam. Szukałam go oczyma już długo. Ale czy 
to było to samo ognisko? Z boku, nieco bardziej w lewo, widać 
jeszcze jedno i jeszcze... A gdzie jest tamto? Czyżby już miało 
wygasnąć?... 

W dzień później rozpoczęła się duża ofensywa na Krymie. Był 
kwiecień. Posuwaliśmy się naprzód, na zachód, przelatując nad 
miejscami walk, nad poharataną, na wskroś przestrzeloną ziemią. 
I gdzieś na owej ziemi, niedaleko Kerczu, pośród rozwalonych 
czołgów, samochodów, pośród szczątków samolotów, pośród 
lejów i okopów pozostał nieznany grób naszych dziewcząt... 


ŁARIONOWNA 


Lotów nie ma. Wieje północno-wschodni wiatr. Na Morzu 
Azowskim sztorm. Nocą słychać głuche uderzenia fal rozprysku- 
jących się o brzeg. Wiatr wyje i zawodzi. 

W niedużym domku, gdzie rozmieściła się nasza eskadra, jest 
ciepło. Gospodyni napaliła pod wieczór w piecu. 


Dokończenie na str. 7 


4. półroczna 117 m, roczna 234 A Od 
instytucja i szkoł z miast wojewodzkeh | 


